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SZEŚCIOLETNIA GWARANCJA NA NADWOZIE?

W ciszy cmentarza • •• TAJEMNICE
rzedpołudnie, jeszcze październikowe. Pogoda zmienia się 

jtó jak ludzki los. Słońce z trudem przedziera się przez krą- 
* żące ciemną ławą chmury. Pojawia się i znika. W cieple 
jego promieni kłopoty dnia codziennego maleją, by powró
cić znów, z powiewem jesiennego wiatru.

Wkrótce listopad z nagimi konarami drzew i dywanami 
murszejących liści. Oczekujemy Święta Zmarłych, które jest 
jednocześnie spotkaniem po roku całych rodzin, dniem re
fleksji. Nad grobami najbliższych, przyjaciół, podanie reki 
znaczy więcej niż ten sam gest innego dnia. Jest symbolem 
prawdziwego pojednania, tolerancji, poszanowania.

CIĄG DALSZY NA STR 6—7

ED. — Dotychczasowa polityka państwa nie sprzyjała 
rentowności kombinatu Myślę o braku pełnej samo
dzielności ekonomicznej i barierach finansowych.
FM. — Jak wiadomo, nasz kombinat nie miał dotych
czas zewnętrznych obiektywnych warunków do cel
nej samodzielności t samofinansowania. Wynikało to

z tego, że był on objęty centralnym rozdzielnictwem zarówno 
zaopatrzenia w podstawowe surowce materiały. Daliwo i ener
gię. jak i sprzedaży wyrobów gotowych Objęty był także ce
nami urzędowymi zaonatrzen-ia f zbytu, których relacje kształ
towały niska rentowność ł zysk a więc nie zapewniały odpo- 

' wiedniego ich poziomu wystarczającego na pokrycie koniecz
nych potrzeb załogi, jak i modernizacyjnych — kombinatu.

Światło w tunelu
czy błędny ognik?

O reformie w realiach Huty im. Lenina 
mówi zastępca dyrektora ds. ekonomicznych 

Franciszek MUSZALSKI

R

NOWEGO FIATA

RED. — Toteż musialo dojść 
do paradoksu: będąc poten
tatem w dziedzinie produkcji 
stali huta znajdowała się za
razem w sytuacji... dziada 
proszalnego. żebrzacego o 
pomoc. Wyciągającego wciąż 
pokornie rękę z prośbą o 
wsparcie, żeby się utrzymać 
przy życiu. Ileż to razy sły
szeliśmy, że przedsiębiorstwo 
stanęło u progu bankructwa.-

F. M. — Kombinat zmuszo
ny był do corocznych wystą
pień do władz centralnych o 
— jak to nazywaliśmy — ..wy
równanie startu” tj. zasto
sowanie odpowiednich ule fi
nansowych w formie zmniej

PRZYPOMINAMY
31 PAŹDZIERNIKA

• 1892 urodził się Ostap Dłuski, wybitny działacz ruchu 
robotniczego, członek KPP, PPR, PZPR, członek Światowej 
Rady Pokoju, laureat Międzynarodowej Leninowskiej Na
grody Nobla.

1 LISTOPADA
® Dzień Zmarłych 

„Umierali, umierają, umierać będą. 
Jak żyć będą i źyją, t żyli".. (L. STAFF}

3 LISTOPADA
• 1957 r. miesiąc po Sputniku-1 na orbicie został umie

szczony drugi sztuczny satelita. Sputnik-2. Był znacznie wię
kszy i miał na pokładzie pierwszego pasażera — .psa Łajkę.

5 PAŹDZIERNIKA
• 1937 r. zmarł Bolesław Leśmian — poeta, główny 

przedstawiciel polskiego' symbolizmu (ur. 1877 lub 1878).

szenia obciążeń podatkowych, 
ulg kredytowych itp.. aby 
pozostały w kombinacie zysk 
wystarczył na pokrycie wszyst
kich koniecznych potrzeb za
łogi oraz potrzeb moderniza
cyjnych __ I kombinat takie 
ulgi otrzymywał.

Ujemna ich cechą była jed
nak konieczność corocznych 
wielomiesięcznych starań o 
ich uzyskanie oraz uznanio- 
wo-przetargowy ich charak
ter. tj działanie poza mają
cymi przecież w reformie go
spodarczej twardo obowiązy
wać rygorami przymusu eko
nomicznego.
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WIEMY już, że w 1991 roku z taśm bielskiej FSM zjedzie 
następca współczesnego malucha. Zdaniem tych, którzy 
samochód ten widzieli, jest to auto na wskroś nowoczesne 
i eleganckie. Posiada dwubryłowe nadwozie i koncepcją 
stylistyczną nawiązuje do znanych w naszym kraju: ..fiata 
uno” i „VW golfa” Cechą charakterystyczną nadwozia jest 
utrzymanie opuszczającej się ku dołowi linii maski bardzo 
wąskiej kraty wlotu powietrza i zlikwidowanie wszystkich 
ostrych krawędzi.

Zmotoryzowani zainteresowani są w równym stopniu 
kształtem przyszłego samochodu, co i blachą, z której pow
stanie jego nadwozie. Pewne już jest, że blacha produkowa
na będzie w Hucie ¡m. Lenina. O tym, jaka to będzie blacha, 
rozmawiamy z głównym technologiem KM HiL Bogusławem 
KWIETNIEM.

— Z niedowierzaniem 
przyjąłem wiadomość, że 
samochód, który produkować 
będziemy w Bielsku, otrzy
ma sześcioletnią gwarancję 
na nadwozie. W naszych 
warunkach atmosferycznych, 
przy całorocznych waha
niach temperatury, zróżni
cowanych opadach i wilgot
ności powietrza samochód 
garażowany „pod chmurką” 
ma nikłe szanse na zacho
wanie nienaruszonego stanu 
karoserii. Czy ma Pan spo
sób na korozję?
— Wiem, jak ją opóźnić. 

Sposobem tym jest cynkowa
nie blach. Polega on na po
kryciu ich powierzchni war
stwą cynku, która zabezpie
cza karoserię mimo odprys
ków lakieru.

— Cynkowanie nie jest 
w hucie nowością...
— Tak. linia cynkowania 

blach metodą Sendzimira (tzw. 
ogniową) istnieje u nas .od 
dawna Produkuje się bla
chę dwustronnie cynkowaną

OK temu Zakład Wielkopiecowy był sceną dramatycznego 
i przy pracy Młody ślusarz remontowy WM-MP 

Waldemar Wesoły spad! z krawędzi pieca wysokości ok. 
metrów i... przeżył. Opisywaliśmy ten wypadek w reporta- 
„LECIAŁEM PROSTO W ROZŻARZONĄ KADŹ”. Zmasa-

BOK temu
wypadku
WaMomn

40 
żu 
krowany wewnętrznie, z licznymi złamaniami kości, tylko dzię
ki natychmiastowej pomocy lekarzy Pogotowia Ratunkowego

Szczęśliwy koniec 
sprawg Waldemara Wesołego

PZOZ, a następnie — anestezjologów i chirurgów hutniczego 
szpitala utrzymany, został przy życiu. Dzięki nim dwóch ma
łych chłopczyków nie zostało sierotami. Po 4,5-miesięcznym po-, 
bycie w szpitalu, po kolejnych operacjach Waldemar Wesoły 
wrócił do domu. Dziś jest już w stanie poruszać się na własnych 
nogach (opierając się na kulach) Dalszą poprawę zdrowia wią- 
że z zabiegami rehabilitacyjnymi, na które teraz uczęszcza.

Korzystając z pośrednictwa gazety Waldemar Wesoły powie
dział: — Chciałbym podziękować personelowi szpitala hutnicze
go za uratowanie mi życia i bardzo dobrą opiekę podczas cięż
kiej choroby. Szczególne wyrazy uznania winien jestem dokto
rowi Jackowi Drozdowskiemu i doktorowi Antoniemu Kostar- 
czykówi

Waldemar Wesoły raa dziś jeszcze jeden powód do radości. 
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— podobną jak w Hucie Flo
rian w Świętochłowicach. Bla
cha ta pokryta 70-mikrome- 
trową warstwą cynku odpor
na jest na korozję, ale. nie
stety. „kwiat”, który powsta- 
je na jej powierzchni, nie da- 
je się pokryć nawet najgrub
szą warstwą lakierów. Równo
cześnie nie można blach cyn
kowanych metodą Sendzimira 
zgrzewać na gorąco. Cynk 
bowiem złuszcza się z do- 
wierzchni. a powietrze zanie
czyszczają niebezpieczne dla 
zdrowia tlenki cynku. Bla
cha. choć nie stosowana przy 
produkcji samochodów. do
skonale nadaje się na pokry
cie dachów i jest materialem 
na rynny. . •

— Rzecz więc w metodzie. 
W jaki sposób zamierzacie 
cynkować blachę dla prze
mysłu motoryzacyjnego w 
przyszłości?
— P zepuszczając blachy 

zimnowalcowane przez wan
ny elektrolityczne zawierają
ce rozpuszczony cynk, można 

otrzymać blachę o cienkiett 
(3—18 mikrometrów) powło
kach cynku. Tak cynkowa
na blacha ma jednorodną ma
tową Dowierzchnię, dającą się 
łatwo lakierować. Oprócz 
oszczędności cynku zyskamy 
przy elektrolizie możliwość 
cynkowań jednostronnych i 
dwustronnych. Nie muszę do
dawać. że blacha cynkowana 
w ten sposób daje się łatwiej 
zgrzewać.

— Zatem podstawowy 
rdzeń blachy pozostanie ten 
sani?
— Tak. będzie to ta sama, 

albo prawie, blacha karoseryj- 
na. którą produkujemy dzi
siaj. My nazywamy ją „czar
ną" mimo srebrzystego po
łysku. Dziś zabezpieczamy ią 
warstwą oleju i odsyłamy do 
fabryki. Tam tłoczy się ją i 
odtłuszcza Zresztą. muszę 
tu dodać, że taką blachę za
akceptowali Włosi do pro
dukowanych dziś samochodów.

— Chodzi więc o dobudo
wę linii elektrolitycznego 
cynkowania blach...
— Tak, ale problem jest 

tym trudniejszy, że ma to 
być pierwsza tego typu o- 
cynkownia w Polsce. Na ra
zie znamy rzecz z literatury., 
„Biprostal” opracował kon
cepcję takiej linii, ale bex 
konkretnych warunków tech
nicznych. które blacha mn 
spełniać. Są one na razie ta
jemnicą i poznamy je do prze
kazaniu przez Włochów tych 
danych do FSM Trudno 
więc mówić o szczegółach. 
Pewne jest, że linia ocynkow-’
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TRYBUNA 
CZYTELNIKÓW

„Kamikadze“ 
z huty rodem
— Nazywam się Daniel MAJ. 

Jestem dyżurnym ruchu na 
P-l. Postanowiłem zadzwonić 
do redakcji, żebyście wystąpili 
do kierowców pojazdów poru
szających się po kombinacie t 
apelem o ostrożną jazdę.

Siedząc na swym posterunku 
patrzę z góry na przejazd i —- 
bez przesady — o mało nie 
dostaję zawału serca. Jedzie 
lokomotywa, a taki pakuje się 
na tory autobusem pełnym lu
dzi. Nie zwracając uwagi ani 
na znak „stop", ani na świa
tła. O, właśnie w tej chwili 
jakiś wózek pcha się prosto 
pod pociąg.. Ci kierowcy
CIĄG DALSZY NA STR. 2



TYDZIEŃ
• (V) PRODUKCJA. Do 27 bm. 

wyprodukowano w kombinacie 
109 proc, zaplanowanej ilości 
koksu, 107 proc, surówki, 104 
proc, stali martenowskiej. 101 
proc, stali konwertorowej, 102 
proc, stali ogółem. 96 proc, wy
robów gorącowalcowanych, 97 
proc, blachy czarnej zimnowalco
wanej i 108- proc, blachy karose- 
ryjnej Walcownia Slabing wy
konała plan w 82 proc., a Wal
cownia Gorąca w 100 proc.

• REMONTY. We wtorek za
kończył się remont pieca tan
dem. W remoncie znajduje się 
nadal piec martenowski nr 10. 
Walcownia Zgniatacz i kotły nr 
2 i 7. Brak wsadu był przyczy
ną postoju Walcowni Drutu od 
24 do 30 bm i trwającego nadal 
postoju pieca martenowskiego 
nr 5.
• WYPADKI. 28 bm. w Wy

dziale Odlewni ZM wydarzył się 
wypadek, którego skutki mogły 
być tragiczne. Spadający z wy
sokości 2 m 300-kilogramowy 
nadlew uderzył w operatora u- 
rządzeń pomocniczych: na- szczę
ście zdążył on się uchylić i skoń
czyło się na złamaniu nogi. Przy- 
czyny wypadku bada komisja.

tt (kl) KONTROLĘ WYCHO
DZĄCYCH z kombinatu osób 
przeprowadzili pracownicy Dzia
łu Dyscypliny Pracy, w bramach 
IB i 3, 19 października, w godz. 
od 20 do 2. Wyniki: zatrzymanie 
aż 11 osób bez żadnych doku
mentów uprawniających do wej
ścia na teren kombinatu.
• (kl) W AGLOMEROW

NIACH zakończono kompleksową 
kontrolę zarządzoną przez dy
rektora technicznego, a prowa
dzoną przez pracowników dzia
łu bhp. Stan budowli, urządzeń 
mechanicznych, energetycznych 1 
elektrycznych, suwnic. infra
struktury kolejowej, pomieszczeń 
socjalnych i działań zmierzają
cych do ochrony środowiska oce
niono odpowiednio „3+” dla A- 
glomerowni-1 1 „4—” dla Aglo- 
merowni-2.

A (kl) GRUPA MŁODZIEŻY 
KOREAŃSKIEJ, członków związ
ku Koreańskiej Młodzieży Socja
listycznej. a zarazem gości gen. 
W Jaruzelskiego, zwiedziła wal
cownie: slabing. gorącą i blach 
karoseryjnych.
• (jk) W DNIACH 26—28 paź

dziernika odbył się w Janowi
cach koło Tarnowa Międzywoje
wódzki Konkurs Audycji Radia 
Zakładowego. Klasą dla siebie 
był nasz kolega z rozgłośni ra
diowej kombinatu red. Ludwik 
Nowak. Zdobył pierwsza nagrodę 
za reportaż pt. ..Rozmowy na 
zmianie”, a także specjalna na
grodę za realizację audycji i 
honorową nagrodę publiczności. 
Sukces tym większy, że w kon
kursie brało udział 21 audycji z 
woj. krakowskiego, nowosądec
kiego. bielskiego i tarnowskiego.

Kol. MARII BLACH 
wyrazy głębokiego współ
czucia z powodu śmierci 

Męża składają
Kierownictwo

oraz
Koleżanki I koledzy 
Ośrodka Badawczo- 

-Doświadczaluego TD-1

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w ostatnich dniach 
zmarli członkowie ZBoWiD:

LUDWIK SPIGEL, lat 67, były więraefi obozu koncentra
cyjnego w Oświęcimiu, długoletni pracownik Zakładu Kok
sochemicznego (ZK).

KONRAD BĄCZKOWSKI, lat 72, żołnierz września 1939 
r. Okres wojny spędził w niewoli niemieckiej 1 na robotach 
niewolniczych w Niemczech do maja 1945 r. W latach 30. 
należał do „Wici”. W KM HiL pracował od 1950 do 1976 r. 
w Zakładzie Koksochemicznym jako wsadowy.

W Zmarłych tracimy gorących patriotów, ludzi wielkiego 
serca, skromnych, żarliwych i niestrudzonych działaczy spo
łecznych i zawodowych.

Cześć Ich pamięci.
ZARZĄD ODDZIAŁU FABRYCZNEGO *

ZBoWiD KM HiL
KOMBATANCI I KOLEDZY PRACY

KONFERENCJA NSZZ W ZM

Związkowcy spełniają oczekiwania
Od września br. trwa kampania sprawozdawcza w orga

nizacji związkowej kombinatu. Obecnie odbywają się kon
ferencje sprawozdawcze delegatów w zakładach. Podsumo
waniem kampanii będzie konferencja sprawozdawcza NSZZ 
Pracowników Kombinatu, która odbędzie się pod koniec
listopada.

— Jadąc tu oczekiwałem 
burzy, a tymczasem dyskusja 
była spokojna, beznamiętna — 
oto wypowiedź dyr. St. Nizioł
ka. oddająca atmosferę spra
wozdawczych obrad delega
tów — związkowców w dniu 
27 bm. w Zakładzie Mecha- 
niczno-Odlewniczyin. Jedna z 
największych zakładowych or
ganizacji związkowych w kom
binacie (1316 członków, tj. 55,5 
proc, uzwiązkowienia) stara się 
na miarę swych sił i możli
wości spełniać oczekiwania 
załogi. Ta ocena wynika z u- 
stosunkowania się delegatów 
do referatu sprawozdawczego, 
wygłoszonego przez przewod
niczącego FL Krerowicza, w 
imieniu 9-osobowego zarządu 
zakładowego, oraz sprawozdań 
zakł spoi. insp. pracy i komi
sji wniosków. Zwrócenie szcze
gólnej uwagi na te dwie dzie
dziny dobrze świadczy o kie
runkach działania zarządu.
Do rangi trudnego problemu 
urosły w tym zakładzie — ja
ko najstarszym w kombinacie 
— sprawy zdrowia znacznej 
części załogi. Wielu pracow
ników z długoletnim stażem 
winno być przeniesionych do 
prac lżejszych na inne stano
wiska. Z kolei ochrona zdrowia 
pracowników zatrudnionych na

PCK na progu 
VI kadencji

W UB. TYGODNIU odbyła się VI już konferen
cja sprawozdawczo-wyborcza ZARZĄDU FA
BRYCZNEGO PCK. 11-tysięczną rzeszę członków 
Stowarzyszenia w kombinacie reprezentowała po
nad stuosobowa grupa delegatów, wybrana pod
czas zebrań organizacyjnych, w wyniku pozy
tywnych opinii koła, kierownictwa organizacji 
społeczno-politycznych oraz osobistego, czynne
go zainteresowania działalnością na rzecz PCK.

Zarząd Fabryczny skupia 90 
kół w różnych komórkach or
ganizacyjnych kombinatu oraz 
w PZOZ. Oddziałach OC 17-5. 
17-10, w Straży Przemysłowej 
i Pożarnej, w OHP 17-1 „S” 
oraz w domach wczasowych 
KM HiL. Największym liczeb
nie kołem jest Koło nr 89 E- 
merytów i Rencistów, które w 
latsfbh maksymalnego rozwo
ju liczyło ponad 3000 człon
ków. Właśnie emeryci i ren
ciści są najczęściej potrzebu
jącymi. do nich kierowana 
jest głównie pomoc rzeczowa 
i finansowa: paczki żywno
ściowe. zapomogi pieniężne 
oraz dary ze zbiórki odzieży 
używanej przeprowadzonej w 
1985 r. i obecnie wśród pra
cowników kombinatu. Wszy
stkie te akcje i regularne 
działania, zainicjowane przed 

stanowiskach, gdzie oddziały
wanie szkodliwych substancji 
przekracza dopuszczalne nor
my (np. w Odlewniach spa
wacze). skłania zainteresowa
nych do występowania z żą
daniem przyznania dodatko
wych urlopów, tzw. regenera
cyjnych. Mówili o tym dele
gaci kol. koL Przączck, Ma
zur. Skóra. Delegaci (kol. kol. 
Mazur. Herod, Druzgała) zgła
szali również zastrzeżenia co 
do przydziału skierowań wcza
sowych dla załogi ZM oraz 
zaniepokojenie w związku z 
przewidywaną likwidacją w 
roku przyszłym własnego o- 
środka w Czorsztynie.

Nie brakło uwag krytycz
nych na temat relacji płaco
wych w poszczególnych gru
pach pracowników, utrudnień 
w pracy wynikających z bra
ku odpowiedniej jakości na
rzędzi i wykonywania wiel
kiej liczby zleceń awaryjnych, 
możliwości spożywania posił
ków w czasie pracy wynikają
cych z niedostatecznego zao
patrzenia kiosków i przewle
kłej budowy nowej stołówki 
zakładowej, permanentnego 
niedoboru zatrudnienia (szcze
gólnie pracowników obrób
ki skrawaniem, suwnicowych). 
Kol. Łaeina m. in. b. słusznie 

laty przez prezesa ZF Józefa 
Rośkicwicza. cieszą się ogro
mnym uznaniem i są dużą 
pomocą dla ludzi biednych. Na 
konferencji dziękował za to 
w imieniu emerytów i renci
stów prezes koła Bolesław 
Wiązania, sam mocno zaanga
żowany w organizowanie po
mocy dla członków koła.

W trakcie obrad. Drowadzo- 
nych przez płk. poż. T. Kowal
skiego, 20 najbardziej aktyw
nym działaczom Stowarzysze
nia wręczone zostały medale 
pamiątkowe 35-lecia PCK w 
kombinacie oraz nagrody rze
czowe i monety 20-złotowe 
..Barbakan”. Ustępujący pre
zes zarządu zdał obszerne 
sprawozdanie z bogatej dzia
łalności w minionej V kaden
cji. a w dyskusji delegaci bar
dzo ciepło wyrażali s:e o pra-

DROŻEJ
DO KOCMYRZOWA...

OD 1 listopada obowiązują 
nowe opłaty za przejazd li
niami podmiejskimi (poza 
granicami administracyjnymi 
miasta). Cena za bilety jed
norazowe za przejazd w jed
nej strefie (do 10 km) wynosi 
20 zł (ulgowe 10 zł), a za 
SZCZĘŚLIWY KONIEC SPRAWY W. WESOŁEGO
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Władze Hutniczego Przedsiębiorstwa Remontowego stanęły na 
wysokości zadania i — po wielu perypetiach — dotkniętemu 
przez los pracownikowi (w trudnych warunkach lokalowych) 
zafundowały mieszkanie w nowym os. Mistrzejowice-Zachód.

— Dziękuję zwłaszcza dyrektorowi Zbigniewowi Strzeleckie
mu i I sekretarzowi KZ partii Marianowi Włochowi. Tą drogą 
chciałbym także wyrazić wdzięczność redakcji „Głosu Nowej 
Huty" za zainteresowanie się moją sprawę i skuteczną pomoc.

(ron)

podniósł sprawę zapewnienia 
odpowiednich środków finan
sowych na żegnanie długolet
nich pracowników kombinatu, 
przechodzących na zasłużone 
emerytury.

Na tle wypowiedzi delega
tów dyr. Niziołek obszernie 1 
wszechstronnie przedstawił ak
tualną sytuację w kombinacie 
i możliwości załatwienia zgło
szonych wniosków i postula
tów. wyjaśniając równocześnie 
niektóre z tych spraw, np 
wczasów i kolonii, polityki za
trudnienia i płac, braków w 
sł. zdrowia kombinatu. T. Tei- 
sler. jako gospodarz zakładu, 
przedstawił swe stanowisko 
m. in. w stosunku do pracy 
w systemie 4-brygadowym w 
ZM. urlopów zdrowotnych 
rozdziału wczasów wśród za
łogi. korekty norm akordo
wych. oraz poinformował o 
staraniach kierownictwa ZM 
dla budowy nowego ośrodka 
wypoczynkowego dla załogi 
ZM. Wiceprzewodniczący 
NSZZ Prac. KM HiL J. Le
mański wyjaśnił zasady roz
działu wczasów 1 miejsc na 
koloniach między jednostki or
ganizacyjne kombinatu, sta
rania o maksymalne ich upo
wszechnienie i sprawiedliwy 
rozdział — podejmowane przez 
kierownictwo Związku.

W obradach konferencji u- 
czestniczyli ponadto: A. VVort- 
mann — przewodniczący ZF 
ZSMP J. Połatyński — I se
kretarz KZ ZM. oraz S. Kro- 
wiński — sekretarz i M. Garn
carz — skarbnik NSZZ KM 
HiL. (jch) 

cy dotychczasowego zarządu. 
Do tych głosów dołączył się w 
imieniu dyrekcji KM HiL dyr. 
Tadeusz Stanieć, sekretarz ZK 
PCK Józef Pers i sekretarze 
KF PZPR Stanisław Korzeń i 
Mieczysław Łagosz.

W wyniku głosowania i 
krótkiego pierwszego posiedze
nia zarządu funkcje prezesa 
powierzono ponownie Józefowi 
Rotkiewiczowi. W składzie 
prezydium zarządu znaleźli 
się: Zbigniew Czołowski, Ka
zimierz Nowak. Jadwiga Mo- 
dzelewska-Tuszyńska ] Piotr 
Karcz. Sądząc po dotychcza
sowym. znanym ogólnie zaan
gażowaniu prezesa. działal
ność zarządu będzie równie 
prężna, dająca efekty godne 
Pciskiego Czerwonego Krzyża.

(vk) 
Fot. S. GAWLIŃSKI

przejazd w rejonie dwóch 
stref — 40 zł (ulgowe 20 zł.) 
Wzrosły także ceny biletów 
miesięcznych, pracowniczych: 
pierwsza strefa — 500 zł. dwie 
strefy 1000 zł oraz normal
nych: do 15 km — 1100 zł, 
powyżej 15 km 1600 zł. Opła
ty za bilety miesięczne szkol
ne i socjalne nie ulegają 
zmianie, (md)

Fot. M. GŁADYSEK

HASŁO Ligi Stowarzyszeń 
Czerwonego Krzyża i Czer
wonego Półksiężyca „ABY 
DZIECKO ŻYŁO” przyjęte 
zostało przez Polski Czerwony 
Krzyż w brzmieniu „CZER-r 
WONY KRZYŻ PRZYJACIE
LEM DZIECI”. Podejmowana 
od dawna, a nasilona w tym 
roku działalność na rzecz 
dzieci obejmuje opiekę nad 
domami dziecka, szkołami spe
cjalnymi.' oddawaniem krwi dla 
szpitali pediatrycznych, fun
dowaniem książeczek mieszka
niowych dla wychowanków 
domów dziecka, reperowaniem 
i zbiórką zabawek...

„Aby dziecko 
żyło“

Realizację tego hasła podjął 
też Klub Honorowego Krwio
dawstwa PCK przy KM Hi!«. 
Wiosną, wspólnie z TPD w 
Nowej Hucie, zorganizowano 
konkurs rysunkowy z nagro
dami dla dzieci z Ośrodka 
Opieki Kuratorskiej. Podobny, 
otwarty konkurs dla dzieci do 
lat 15 odbędzie się w najbliż
szych tygodniach, a w listopa
dzie — ponownie dla dzieci z 
TPD. Jeszcze przed „Mikoła
jem” przeprowadzona będzie 
wśród pracowników kombi
natu zbiórka zabawek dla 
dzieci upośledzonych umysło
wo z ośrodka w os. Hutni
czym 5. Już dziś wiadomo, że 
inicjatywa ta spotkała się z 
poparciem hutników, którym 
bliski jest los dzieci chorych.»

Niewątpliwie najwymowniej
szym sposobem realizacji ha
sła „Aby dziecko żyło” jest 
jednak oddawanie krwi, bez
cennego leku dla dzieci wal
czących o życie. W Centrum 
Zdrowia Dziecka w Warszawie 
potrzeby są największe i wła
śnie tam wyjechała 26-osoho- 
wa grupa krwiodawców z 
kombinatu, by nieść pomoc 
dzieciom. Zasłużeni krwiodaw
cy i osoby, dla których odpo
wiedź na apel PCK była pier
wszym krokiem w działalności 
klubowej HDK. oddali w su
mie 9.3 1 krwi. (vk)

„Kamikadze44 
z huty rodem 
CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

przypominają mi jako żywo 
japońskich kamikadze z o- 
kresu II wojny światowej

Dwa, czy trzy miesiące te
mu decyzją dyrektora naczel
nego na terenie kombinatu zo
stały zlikwidowane rogatki ko
lejowe. I, niestety, nikt nie 
wyciągnął stąd wniosku, że 
teraz po prostu trzeba bardzo 
uważać. Nie rozumiem tego» 
sam będąc kierowcą. Na dro
gach wszystkie przepisy są 
respektowane; tutaj — żadne. 
Jeżdżąc bezmyślnie, narażają 
t siebie i pasażerów.

Pod koniec sierpnia albo na 
początku września zdarzył się 
tragiczny wypadek. Dwóch 
pracowników Aglomerowni 
wjechało prosto pod lokomo
tywę. Jeden z nich zginął. By
ła to ewidentnie ich wina I 
co? Dziś za nieuwagę tamtych 
ludzi odpowiada maszynista i 
jego pomocnik.

Zapytałem kiedyś zastępcę 
kierownika Wydziału Tran
sportu, czy ja będę odpowiadać 
za to, że ktoś na przejeżdzie 
z własnej głupoty czy nieos ró
żności właduje się pod lokomo
tywę. Okazuje się, że tak! Bę
dę odpowiadać, nie będąc win
nym. . (ron)

STRONA 2 GŁOS NOWEJ HUTY



CIĄG DALSZY ZE SWŁ I

RED. — Położenie tyleż pa
radoksalne, co poniżające. Co 
gorsza, władze nie kryją. że 
wielkie przedsiębiorstwa • 
podstawowym znaczeniu dla 
narodowej gospodarki, a ta
kim jest właśnie nowohucki 
Kombinat Metalurgiczny, na
dal będą sterowane central
nie. Wygląda więc na te 
że raz na zawsze został <m 
wprowadzony w ciemny tunel 
podporządkowania i że jego 
niekorzystna sytuacja eko
nomiczna nie zmień] się.

F. M. — W tym ciemnym 
tunelu pojawiło się teraz ma
łe światełko. Ogłoszony pro
gram realizacyjny II etapu re
formy zakłada m. in.: po 
pierwsze — zmniejszenie za
kresu centralnego rozdzielni
ctwa zaopatrzenia i zbytu, eo 
powinno zwiększyć samodziet-

eaaa a pfflyeuyn oHcktywny**»  
będzie bardao trudne. Ponadto 
trudności te pogłębi zapowie
dziane w programie realiza
cyjnym II etapu reformy bar
dziej niż dotychczas konsek
wentne stosowanie zasad 
tzw. twardego finansowania 
(pieniądza), tj. ograniczanie 
kredytowania przedsiębiorstw, 
które wg uznania instytucji 
oceniających nie wyczerpały 
wszystkich rezerw poprawy 
efektywności. W tej sytuacji 
ewentualne niedobory włas
nych środków, zarówno na 
wzrost płac, jak i na moder
nizację kombinatu, będą ma
rzły być wygospodarowane 
piiftz przedsiębiorstwo droga 
dalszej poprawy efektywności

RED. — A więc radość chy
ba jecnak przedwczesna zwa
żywszy. że tzw. poprawa efek- 
tywnofci gospodarowania, bę
dąc celem niewątpliwie szeuy*-

rtasczą. Muszą istnieć przede 
wszystkim bezpośrednie i indy
widualne systemy motywa
cyjne. Do poprawy wydaj
ności i jakości pracy moty
wować będą m. in. istniejące 
już ogólnopaństwowe odcin
kowe systemy motywacyjne, 
jak np. system nagradzania 
za oszczędność materiałów, pa
liw i eneigii

RED. — A propos, podobno 
nagrody sa osscr ,‘dność przed
stawiają się imponująco.

T. M. — Tak. ale tylko dla 
tych którzy oszczędności wy
gospodarowali. Nagrody z te
go tytułu za 1986 rok wyno
szą: dla ZG — 13,2 min zł. 
ZZ — 7,5 min zł. ZE — 16,5 
min zł i ZP — 17,2 min zł. 
przy kształtowaniu się śred
niej nagrody dla tych zakła
dów od 12 tys. zł do 28 tys. 
iż na jednego pracownika

WCTT TZ7K W TO?,TTffNACTE

Autorytet solidnie zapracowany
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nońć kombiuatu w tym za
kresie. Po drugie — «okła
da on urealnienie parametrów 
ekonomicznych, w tym een, 
ubliżając je do cen transak
cyjnych. tj. cen światowych.

Biorąc pod uwagę nasze 
wielokrotne wystąpienia i 
wnioski w tych sprawach, 
można więc zakładać, że po 
tej operacji rentowność i zysk 
kombinatu wzrosną, co zmniej
szy niedobór środków na 
potrzeby szczególnie moder
nizacji kombinatu (w tym 
ochrony środowiska), które 
Zostały jednoznacznie uznane 
za niezbędne zarówno dla za
kładanej w II etapie refor
my poprawy jakości produkcji 
hutniczej, jak i zasadniczej 
poprawy środowiska natural
nego m. K-rakowa. O tych pla
nowanych inwestycjach wielo
krotnie pisano już na łamach 
„GNH”. więc nie będę tego 
powtarzał i pozostanę przy 
problematyce ekonomicznej.

RED. — Wygląda więc na 
to. że coś się jednak zmieni 
na korzyść. To. co Pan powie
dział. brzmi optymistycznie.

FM. — I optymistycznie, i 
nie Trzeba bowiem zdawać 
sobie sprawę z tego, że w 
sytuacji lepszego systemowe
go zapewnienia warunków do 
samofinansowania kombina
tu. uzyskanie jakichkolwiek 
uznaniowych ulg finansowych, 
nie wynikających jak dotych-

nym, nie zawsze jest osiągal
na. że osiągnięcie jej nie a»w- 
sse zależy od szczerych chęci 
pracowników. Trzeba prze
cież brać poprawkę na zły stan 
niektórych wydziałów kom
binatu. Oby więc światełko 
postępu ekonomicznego w HiL 
nie okazało się błędnym ogni
kiem...

F. M. — A jednak jest to 
sprawa — w naszych warun
kach — wagi pierwszoplano
wej. Zmniejszenie prawa do 
występowania o ulgi finanso
wi e uzasadnione przyczynami 
obiektywnymi będzie zmu
szało kombinat do jeszcze bar
dziej konsekwentnego egze
kwowania realizacji progra
mów efektywności gospodaro
wania Chodzi tu zwłaszcza 
o obniżkę kosztów materiałów, 
paliw i energii, o zmniejsze
nie kosztów remontów (przy 
pełnym wykonywaniu ich za
kresu rzeczowego), o zmniej
szenie strat nadzwyczajnych, 
w tym szczególnie kar kole
jowych. oraz o poprawę jako- 
śoi produkcji.

RED. — Czy korzyści i 
osiągnięcia wyższego zysku 
kombinatu będą stanowić wy
starczającą motywację dla 
poszczególnych pracowników 
w kierunku poprawy wydaj
ności i jakości pracy?

F. M. — Oczywiście, że ta
kie bodźce pośrednie nie wy-

uczestniczącego w wypraco
waniu oszczędności. Pozosta
łe zakłady nie miały oszczęd
ności, a więc j nagród. Obec
nie. po długich perypetiach 
związanych z zatwierdzeniem 
odpowiednich kwot przez wła
dze centralne, przygotowywa
na jest wypłata rocznego wy
równania tych nagród. Za
liczki wypłacono w lutym 
br.

Chociaż wypracowanie
oszczędności w kombinacie 
wymaga dużego wysiłku orga
nizacyjnego i dyscypliny tech
nologicznej. jednak — jak wi
dzimy — opłaca się, zwłaszcza 
w obecnych warunkach refor
my. Poprawie wydajności i ja
kości pracy sprzyjać będzie 
również rozszerzenie działania 
zakładowych zespołów gospo
darczych oraz zmodyfikowany 
system wynagradzania pra
cowników. umożliwiające i za
pewniające uzyskiwanie od
powiednio wyższego wynagro
dzenia za lepszą pracę, a więc 
bezpośrednio motywujące do 
zwiększania przedsiębiorczo
ści i aktywności każdego pra
cownika. A o to przecież cho
dzi w n etapie reformy.

RED. — Dziękuję za roz
mowę.

Rozmawiała
ROMUALDA 

JAROCKA-NOWAK

j£st w Kombinacie HiL jedną z najlepiej i najbardziej 
llf prężnie działających organizacji społecznych. Odgrywa 

LUn ona doniosłą rolę przede wszystkim w patriotycznym 
wychowaniu młodzieży. Rozwija i umacnia obronność kraju, sta
nowi swego rodzaju pomost pomiędzy Ludowym Wojskiem Pol
skim a społeczeństwem. Dorobek ma ogromny 1 niekwestionowa
ny, głośno o nim 1 daleko poza hutą, gdyż z doświadczeń organi
zacyjnych LOK Kombinatu HiL korzystają Inne organizacje lokow- 
skie — zakładowe i środowiskowe. Wyrazem tej więzi i współpra
cy był udział w jubileuszowym obchodzie 20-LECIA LOK KOM
BINATU BIL delegacji Klubu Oficerów Rezerwy LOK z Warki 
oraz organizacji zakładowej LOK z Zakładów „Radoskór”.

Działalność Ligi jest w hucie bardzo widoczna. Spotykają się z 
nią już dzieci przebywające na koloniach, gdzie uatrakcyjnia im 
pobyt ucząc strzelania, sprawności obronnej. W szkole mają oka
zję słuchać wojennych wspomnień byłych żołnierzy. Dorośli także 
bardzo często spotykają się z działalnością LOK. O tej prężnej 
organizacji i ludziach — zapaleńcach, którzy to działanie tworzą, 
pisaliśmy wiele. Nie można bowiem pomijać 
która wnosi tak wiele w 
obronność kraju.

W ubiegłym tygodniu (o 
binatowa organizacja LOK 
dy swojego 20-lecia. Były 
nia dla działaczy oraz osób najbardziej związanych z Ligą Obrony 
Kraju. Jest więc okazja, by przypomnieć, jak tworzyła się ta or
ganizacja.

Pod koniec lipca 1944 roku z inicjatywy nauczycielki Lidii Kru- 
gowej powstało pierwsze koło Towarzystwa Przyjaciół Żołnierza. 
Potem było ich więcej, gdyż taka była potrzeba. Rodził się spo
łeczny ruch, który miał pomóc we współpracy społeczeństwa s 
Ludowym Wojskiem Polskim. I Konferencja TPŻ w lipcu 1954 ro
ku określiła strukturę organizacyjną i kierunki działalności orga
nizacji: opiekę nad żołnierzami i ich rodzinami, pomoc powraca
jącym z niewoli osadnikom 
wychowawczej z młodzieżą, 
kraju, wzrostem stabilizacji 
łania Towarzystwa Zaczęto 
wychowanie młodzieży.

Zmiana kierunków pracy 
kraju, spowodowała przemianowanie Towarzystwa. W 1950 roku 
na zjazdach trzech organizacji — TP2, TP ORMO, PZK. zapadła 
decyzja zjednoczenia się w jedną obronną organizację pod nazwą 
Liga Przyjaciół Żołnierza. 1962 rok przyniósł dalsze zmiany. Nowy 
statut organizacji nakreślił nowe działania. Powstała Liga Obrony 
Kraju.

W kombinacie pierwsze koła LOK powstały w 1966 r. Była to 
wtedy jeszcze organizacja dzielnicowa. 1 stycznia 1967 roku po
wołano w kombinacie Zarząd Fabryczny LOK działający na zasa
dach Zarządu Dzielnicowego. Pierwszym prezesem został Piotr 
Porc, który zresztą był gościem uroczvst?go Plenum. 20 lat minęło 
na dobrej pracy na rzecz obronności kraju. (bwj

milczeniem pracy, 
wychowanie patriotyczne młodzieży i

czym informowaliśmy w skrócie) konw 
uroczystym plenum zakończyła obcho- 
wspomnienia, odznaczenia i wyróżni»-

wojskowym. Był też program pracy 
Wraz ze zmianą warunków rozwoju 
życia, zmieniał się także zakres dzia- 
zwracać uwagę przede wszystkim na

na związane bardziej z obronnością

Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

Za miesiąc będziemy decydowali o dalszym 
rozwoju naszego państwa. W ubiegłym ty
godniu Sejm PRL podjął uchwałę w spra

wie szczegółowego określenia przedmiotu referen
dum. Wreszcie mogliśmy się zapoznać z pytania
mi na temat kierunku reform. Zostały nakreślone 
cele i główne elementy programu uzdrawiania go
spodarki, a takie demokratyzacji życia polityczne
go.

Od razu po publikacji tekstu pytań na łamach 
prasy centralnej i terenowej oraz w telewizji po
jawiły się wypowiedzi uczestników różnego rodzaju 
sond akceptujące referendum „Dyżurni” reprezen
tanci opinii publicznej elokwentnie uzasadniają 
potrzebę zmian Wszyscy jednoznacznie opowiada
ją się za reformami.

Z drugiej strony w rozmowach prywatnych, w 
zakładzie pracy i w domu można usłyszeć dużo 
wątpliwości związanych z proponotoanymi zmiana
mi. Padają również skrajne stwierdzenia: a po co 
nam referendum, znowu „oni" chcą uzasadnić ko
lejne posunięcia, niekorzystne dla społeczeństwa.

Uważam pierwszy rodzaj wypowiedzi 'za sztucz
ny. Często budzący podejrzenia, a w konsekwen
cji niewiarygodny. Znów nasza propaganda pospie
szyła się. przedstawiając gotowe odpowiedzi. A 
przecież mówimy o pluralistycznym charakterze 
naszego społeczeństwa. Zróżnicowane interesy po
glądy i ominie trzeba otwarcie wyrażać. Ich baga- 
telizowo.' i spychanie poza sferę jawności pro
wadzi do rozdwojenia jaźni, do znanego już pre
zentowania poglądów na zewnątrz i na pokaz, 
a pozostawania często w odmiennych poglądach 
na użytek własny.

To się musi 
udać

Drugie niepokojące zjawisko, to z góry skazywa
nie reformy na niepowodzenie. Są obywatele nie 
wnikający we wprowadzane zmiany, często ich nie 
rozumiejący, ale od razu je odrzucający. Przypo
minają mi ci osobnicy postać Mruka z „Podróży 
Guliwera”, filmu nie tak dawno emitowanego w 
naszej telewizji. Film był przeznaczony co prawda 
dla dzieci, ale korzystając z faktu, że syn pasjo
nował się tą dość zgrabną kreskówką, i ja ją o- 
glądałem fragmentami. Otóż ów Mruk, każde 
przedsięwzięcie podjęte przez siebie bądź przyja
ciół kwitował stwierdzeniem „to się nie uda”. Ma
lutcy bohaterowie filmu nie zwracali na niego 
uwagi i robili swoje. Sądzę, że wokół nas sporo 
jest takich Mruków. Nie możemy ich lekceważyć, 
gdyż nie stoi za nami żaden Guliwer. Jak najwięk
sza część społeczeństwa musi być przekonana do 
proponowanych reform. Będzie to w znacznej mie
rze warunkować ich realizację. Tylko człowiek 

przekonany do czegoś robi to w sposob pełny i sta
ranny.

Dlatego też powinniśmy w propagandzie unikać 
ogólnikowych stwierdzeń, np. kto jest za. “ kt0 
przeciw. Również trzeba uczciwie mówić społeczeń
stwu, że uzdrowienie gospodarki wymaga pewnych 
wyrzeczeń i obniży naszą stopę życiową. W nie
których wypowiedziach akcentuje się kwestię re
kompensat. Stwierdza się, że podwyżki cen będą 
powiązane z automatycznym przyrostem płacy. Dla
tego ja mam już zasadniczą wątpliwość, czy takie 
działania nie nakręcą nam tylko spirali inflacji. 
Włosi zrezygnowali ze scala mobile, czyli czegoś w 
rodzaju naszej rekompensaty, i stopa inflacyjna 
spadła w ciągu kilku lat z 21 do 4,5 proc. Jest to 
przykładowo jedna ze spraw, która zasługuje na 
szerszą analizę i udokumentowanie. Zresztą prob
lem cen budzi najwięcej emocji, a jest to tylko 
jeden z elementów równoważenia gospodarki. Na
tomiast zasadniczy kierunek to przebudowa sy
stemu zarządzania gospodarką, która ma doprowa
dzić do pobudzenia podaży i stworzenia normalne
go rynku.

Szybkim propagandzistom życzę trochę umiaru, 
co znacznie uspokoi wyprowadzonych często 
z równowagi obywateli. Natomiast mrukom 

polecam zapoznanie się z proponowanymi zmiana
mi, a potem dopiero prezentowanie swoich opinii. 
Drugi etap reformy jest moim zdaniem jedyną 
drogą- prowadzącą do wyjścia kraju z kryzysu 
Osobiście wdałbym spotykać ludzi, którzy twier
dzą: — To się musi udać!

K-Pt
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WAŻNY temat posiedzenia plenarnego ZARZĄDU FABRY
CZNEGO ZSMP — perspektywy budownictwa mieszkaniowe
go w KM HiL — sprawił, że zaproszono na nie wielu gości: 
dyrektora naczelnego KM HiL. członka Komitetu Centralnego 
PZPR Eugeniusza Pustówkę zastępcę naczelnika dzielnicy Mi
chała Krupińskiego, sekretarza KF PZPR Stanisława Korzenia, 
zastępcę przewodniczącego Rady Pracowniczej KM HiL Sta
nisława Nawrota, dyrektora ds pracowniczych Stefana Nizioł
ka przew. ZK ZSMP Krzysztofa Matzkę, oraz pełnomocnika 
dyrektora naczelnego ds budownictwa mieszkaniowego w 
kombinacie — Włodzimierza Wieczorkiewicza. Obecni byli tak
że prezesi spółdzielni mieszkaniowych i uczestnicy patronatu 
ZSMP nad budownictwem mieszkaniowym. Udział w Plenum 
wszystkich zainteresowanych rozwojem budownictwa dla hut
ników gwarantował — jak słusznie przewidywano — rzeczo
wą dyskusję

Jak wynika z informacji 
przedstawionej na Plenum 
przez pełnomocnika dy
rektora ds. budownictwa 

mieszkaniowego Włodzimierza 
Wieczorkiewicza, w Głównej 
Komisji Mieszkaniowej KM 
HiL zarejestrowanych jest 
ok. C tys. wniosków o przy
dział mieszkania, w tym ok. 
4 tys. wniosków • pierwsze 
mieszkanie. W ostatnich la
tach podjęto szereg inicja
tyw mających rozwiązać pro
blem mieszkaniowy załogi: 
powstały spółdzielnie miesz
kaniowe hutników, ponadto 
KM HiL uzyskuje mieszka- 
Sia z budownictwa zakłado
wego. finansowanego z Za
kładowego Funduszu Miesz
kaniowego». Program budow
nictwa mieszkaniowego dla 
załogi KM HiL na lata 1987 - 
1991 przewiduje wybudowa
nie ok. 3 tys. mieszkań. W 
tym roku oddanych będzie 
jeszcze 128 mieszkań w bu
downictwie spółdzielczym 
przy SM oraz 18 w budynku 
finansowanym z ZFM. Dla 
ctabilizacji załogi przyjęto 
ogólną zasadę przydziału 
mieszkań własnościowych przy 
znacznej pomocy finansowej 
kombinatu.

Szczególną wagę przywią
zuje się nie tylko do termi
nowości oddawania mieszkań, 
ale także do równoczesnej 
budowy infrastruktury spo
łecznej. W es. Mistrzejowiec— 
Zachód do 1990 r. powstanie 
szkoła 40-oddziałowa z zaple
czem sportowym, przedszko
le i punkt opieki nad dziec
kiem oraz handel 1 usługi na 
ęow-eizchni 1088 m kw. Po 
Toku 1990 wybudowana będzie 
jeszcze apteka, przychodnia 
rejonowa żłobek, przedszko
le, ośrodek kulturalno-oświa
towy. stacja obsługi samo
chodów CPN. pawilon usłu
gowy i handel w parterach 
budynków mieszkalnych. Skle- 
Ey, przedsricola. punkty opte-

1 nad dzieckiem, kluby po
wstaną też równocześnie zTajemnice nowego fiata
CRG DALSZY ZE STR. 1

■4 jako zupełna nowość w kra
ju zostanie zamówiona za 
granicą. Czas jej instalowa
nia nie powinien przekroczyć 
dwóch lat.

— Ale chyba odporność 
■a korozję nie będzie Jedy
ną zaletą tej blachy?
— Będzie to zapewne bla

cha o podwyższonej wytrzy
małości. Jej produkcja po
winna dać. konkretne efekty 
oszczędnościowe. • Dzięki za
stosowaniu dodatków stopo
wych poprawi się jej wy
trzymałość mechaniczną. Bę
dzie więc można produkować 
więcej arkuszy cieńszej, ale 
i wytrzymalszej blachy. Przy 
jej zastosowaniu da się obni
żyć masę produkowanego Do
jazdu o 20 do 30 procent 
Pociągnie to za sobą wiele 
dalszych oszczędności.

— W samochodzie ważna 
jest nie tylko karoseria...
— Nasz wkład nie jest tu 

tak wielki, ale za przykład 
może służyć chociażby układ

PLENUM ZF ZSMP

MŁO
DYCH

. Mieszkania
. Zmiany organizacyjne

budowanymi mieszkaniami w 
innych osiedlach: Mistrzejowi- 
ce—Wschód, przy ul. Piasta 
Kołodzieja. Petofiego, Próch
nika. w os. Mistrzejowice— 
Centrum, Instytutowa, Grę- 
bałów i Wzgórza Krzesławic- 
kie.

Większość z tych inwestycji 
nie jest zagrożonych w oce
nie dyr. Wieczorkiewicza. 
Mieszkania będą oddawane w 
terminie. Nieco problemów 
występuje przy budowie miesz
kań dla hutników z ZPH w 
Bochni. W terminie będą od
dane na pewno mieszkania 
w budynkach nr 9 i 24 w o*.  
Mis trze jo wice—Zachód, któ
rych budowa objęta jest pa
tronatem ZSMP.

W dyskusji, którą poprze
dziła ta informacja, najwię
cej uwag dotyczyło właśnie 
patronatu młodzieżowego nad 
budownictwem. Zdzisława 
Pieniążka interesowało np. 
czy na pewno będą to miesz
kania własnościowe? Jerzy 
Kempa z kolei chciał wie
dzieć, czv ci, którzy odpraco
wali do 600 godzin na budo
wie będą mieć prawo do do
datkowego pokoju.

Jacek Luty i Mirosław Ra- 
duszewski mówili o stawkach, 
na jakich przyszło im pra
cować w ramach patronatu w 
KBM. Są one śmiesznie ni
skie, nde rekompensują wkła
du pracy... Czy nie można 
by w przyszłości zastosować 
rozliczania za pracę w akor
dzie? Artur Contr, który sko
rzystał z pomocy kombinatu, 
i podjął się budowy domu sa- 
nu-dzielnae. przedstawił
wszystkim trudną sytuację, 
x jaką spotkał się w pusta- 
czarnd w W—90. Aleksander 
Laburda pytał x kolei, czy 
nie lepiej opłacałoby się wy
budować nowy hotel rotacyj
ny zamiast wydawać milio
ny na kwatery dla hutników. 
Poruszono też problem ciągle 
utrudnionego dojazdu z Kurd- 
wanowa. dalszego ciągu spra
wy (już sądowej) tzw. „sta

wydechowy. Jego wytrzyma
łość poprawić można przez 
stosowanie blach aluminio
wych i nierdzewnych. W kom
binacie. wykorzystując do
świadczenia Instytutu Me
chaniki Precyzyjnej, wyprodu
kowano już Dartię blach o 
podwyższonej jakości. Wy
korzystane przy produkcji 
układów wydechowych pra
cowały w eksperymentalnych 
samochodach, osiągając trwa
łość powyżej 200 tys. kilome
trów.

— Wróćmy jeszcze do 
ocynkowanej blachy. Czy 
przewidujecie konieczność 
innych inwestycji, oprócz 
linii ocynkowni?
— Nie! Stal na blachę wy

tapiać się będzie w tych sa
mych konwertorach, walcować 
w tym samym slabingu. Nie
zbędne są jednak zmiany w 
technologii. Trzeba będzie np. 
zmienić temperaturę spustu, 
temperaturę końca walcowa
nia. rodzaj i wielkość dodat
ków stosowanych przy pro
dukcji stali itd.„ 

rego patronatu” i wyposaże
nia hoteli pracowniczych.

Do wszystkich tych spraw 
ustosunkowali się zaproszeni 
na spotkanie przedstawiciele 
dyrekcji kombinatu. Wy
jaśniono od razu, że wszyst
kie mieszkalna budowane dla 
hutników są własnościowe, a 
dodatkowe „M” w takim przy
padku nie wymaga dodatko
wego uzasadr ienia.

Sprawa odpracowywania pa
tronatu w KBM jest pro
blemem dla młodzieży ze 
względu na niską stawkę, ale 
w ocenie dyrekcji obu przed
siębiorstw zawierających umo
wę, a zwłaszcza KBM — 
młodzież spisuje się znako
micie i jej praca jest dużą 
pomocą dla KBM. Szkoda 

tylko, że wyprodukowane przez 
młodzież z HiL prefabrykaty 
nie są dodatkowymi efekta
mi przeznaczonymi na bu- 
aowę ich mieszkań, ale... „ra
towaniem” fabryki.

Głosy o kłopotach z produk
cją pustaków w W—90 «x>t- 
kały się z dużą uwagą wszyst
kich obecnych na Plenum. 
Miejmy nadzieję, że w naj
bliższym czasie inicjatywa ad- 
delegowania pracowników z 
innych zakładów do W—99 
stanie się faktem. Na pyta
nie o ceny mieszkań odpowie
dział prezes jednej ze spół
dzielni: eeny mieszkań, któ
rych budowa rozpoczęła się 
w tym roku, pozostaną bez 
zmian, natomiast pozostałe 
budowane od 1988 r. będą 
finansowane na nowych zasa
dach.

lenum ZF ZSMP podjęło 
Uchwałę, w której zawarło 
wszvstkie postulaty z dy

skusji. Zobowiązano Prezy
dium do podejmowania bar
dziej energicznych działań 
zmicr-ających do Doprawy sy
tuacji mieszkaniowej mło
dzieży. Podobne Ples<a. na mo
cy Uchwały, beda odbywać 
sie co dwa lata, a informa
cje o sytuacji mieszkaniowej 
będą przekazy w me na Pre
zydiach ZF.

Na Plenum nastąpiły tak
że zmiany organizacyjne: na 
członków Plenum wybrani ao- 
stali: Piotr Noszczyński. Lech 
Jakubowski, Lucyna Nykiel, 
Jerzy Kempa | Jacek Luty, 
a Prezydium — Lucyną Ny
kiel | Jerzy Kempą. Nowym 
wiceprezesem ds. społeczno- 
zawodowych — w miejsce 
Krzysztofa Starowicaa, który 
mianowany został kierowni
kiem Klubu Młodych KM 
HiL — zestal Piotr Noszcuyń- 
skL (VK>

— Wszystko to, eo Pan Po
wiedział, brzmi niezwykle *-  
trakcyjnie i dla zmotoryzo
wanych, i dla pracowników 
kombinatu. Jaki jest stopień 
realizacji tej inwestycji?
— Mogę do tego, co powie

działem. dodać informację o 
lokalizacji przyszłej ocynkow
ni.

— ???
— Stanie ona w rejonie 

Walcowni Zimnej Blach nr 2.
— Dziękując aa rozmowę, 

mam nadzieję, te Już wkrót
ce będzie miał Pan dla mnie 
więcej konkretnych danych 
na temat tej inwestycji.

Rozmawiała
KRYSTYNA 

LENCZOWSKA 
Z OSTATNIEJ CHWILI: 

Zostało już wysłane do „Cen- 
trozapu” zapytanie ofertowe 
na dostawę linii ocynkowni. 
Niestety, nadal nie wiadomo, 
kto poniesie koszty inwesty
cji. tym bardziej że plan 5- 
letni zakłada ograniczenie te
go rodzaju nakładów.

W ŚRÓD obiegowych opinii o kombinacie Jest i taka, 
która głosi, że huta to nie tylko czołowy truciciel, 
lecz także producent— inwalidów. Na ile opinia ta 
znajduje potwierdzenie w faktach?

— Porównań w tym względzie możemy szukać w 
w konfrontacji z innymi hutami w kraju. Służę da

nymi z b. Ministerstwa Hutnictwa. W polskim przemyśle hut
niczym wskaźnik wypadkowości za rok ubiegły wynosił 22,3 na 
1000 zatrudnionych, w Hucie im. Lenina za 9 miesięcy Dr. — 
12/16 na 1000 zatrudnionych. Wśród wymienionych w doku
mentach Ministerstwa zakładów o najwyższej wypadkowości 
przy pracy naszego kombinatu nie ma.

— Jesteśmy więc niejako pośrodku branży. Ną tę statystykę 
pracują zapewne stare huty śląskie. Z danych prezentowanych 
przez Państwową Inspekcję Pracy wynika, że w naszym kraju 
w ogóle notuje się 220 tys. wypadków rocznie, w tym 1200 
śmiertelnych. W tej ostatniej liczbie zawartych jest 800 tragicz
nych wypadków w rolnictwie. Rolnicy dostają maszyny i urzą
dzenia, które nie zawsze potrafią obsługiwać. Wracając na na
sze podwórko, proszę o konkretne liezby pochodzące z ostatnich 
2 lat, gdyż wskaźniki porównawcze już znamy.

— W ubiegłym roku zarejestrowaliśmy 517 wypadków przy 
pracy, w tym 4 śmiertelne, 124 ciężkie — wymagające leczenia 
ponad 28 dni. Za 9 miesięcy bieżącego roku rejestr wygląda 
następująco: 403 wypadki przy pracy, w tym: 4 śmiertelne, 144 
ciężkie. Dodam jeszcze, że na początku października doszedł 
piąty wypadek śmiertelny.

Chociaż kombinat nasz w hutnictwie jest na „dobrej” pozycji, 
to przecież o te 404 wypadki, które się wydarzyły, było za du
żo — gdybyśmy w tym miejscu skłonni byli do idealnych wyo
brażeń o bezpieczeństwie i higienie pracy.

— Które z zakładów, wydziałów zdecydowanie przodują w 
tej smutnej statystyce?

— W ubiegłym roku w czołówce były: Zakład Stalowniczy, 
Zakład Wielkopiecowy, Tokarnia Walców, Wydział Samochodo
wy. W tym kolejność Jest następująca: Zakład Wielkopiecowy, 
Zakład Stalowniczy, Walcownia Gorąca Slabów i Blach, Zakład 
Mechaniczno-Odlewniczy, Wydział Samochodowy. Wymieniam 
w obydwu zestawieniach tylko „czołówkę”. Uogólniając (choć
GŁÓWNY SPECJALISTA DS. BHP
INZ. ANDRZEJ STANKIEWICZ:

Wśród zakładów
o najwyższej wypadkowości 

kombinatu nie ma
każdy wypadek wymaga indywidualnego rozpatrzenia) naj
większe zagrożenia następują na tzw. stanowiskach gorących 
oraz w transporcie.

— Przeciętnie w około 80 procentach wypadków zawinił czło
wiek. Może dokładniej: w tak dużym stopniu wypadki powsta- 
ją z przyczyn uzależnionych od człowieka. W tym miejscu nie 
myślę oczywiście tylko o konkretnym pracowniku na stano
wisku pracy, lecz i o dozorze, kierownictwie, kolegach w pra- 
•y... Przy analizie wypadków okazuje się, ie zdecydowanie mniej 
nieszczęść rodzi się z przyczyn technicznych. Jak jest w kom
binacie? Jakie są najczęstsze przyczyny wypadków, czy możną 
je uogólnić?

— Rzecz się ma podobnie jak w całym kraju. Wypadków 
czysto technicznych jest bardzo mało. Główne powody to po
śpiech, „ułatwianie” »obie pracy, bo przy zachowaniu wszyst
kich przepisów bhp można by wykonać maiej operacji. A więc 
względy produkcyjne oraz z tym związana płaca. Nasi inspek
torzy bhp w Wydziałch są znani. Gdy pracownik widzi beha- 
powca, to pracuje z wszelkimi wymogami bhp, stosuje sprzęt 
ochronny. Podobnie jest z pojawieniem się kierownika. Naj
większe szanse w kształtowaniu nawyków bhp, stosowania 
osłon, ochronnej odzieży ma bezpośredni dozór. Ale mistrzowie, 
brygadziści bywają tolerancyjni Ta tolerancja w skutkach mo
że być nieobliczalna. Czasami powodem wypadku jest też zwy
czajna niefrasobliwość pracownika, bagatelizowanie zagrożenia.

— Czy są wypadki powtarzalne?
— Są podobne. Nie wolno na przykład łączyć wagonów hę-’ 

dących w ruchu, a robią to ustawiacze manewrowi. Niedozwo
lone jest wskakiwanie 1 zeskakiwanie z taboru kolejowego, ale, 
niestety, to się zdarza. Każdy wypadek różni się, choćby po
wstał na tym samym stanowisku. Przykładowo wypadki przy 
prasach. Ostatnio powstała nowa sytuacja Pracownik czyścB, 
sprzątał urządzenie, no i konsekwencje niewyłączonej prasy — 
zmiażdżona dłoń. Teraz zastosujemy tu osłonę ruchomą.

— Wcześniej nie można było zamontować tej osłony?
— Nie było potrzeby. W instrukcji jest wyraźnie napisane, 

by nie porządkować, nic tam nie manipulować bez wyłączania 
prasy.

— W gabinecie ochrony prący, w którym odbywają się be- 
hapowskie szkolenia, są wykresy, porównania lat, dni, nasilenia 
dniówkowego, największych zagrożeń poszczególnych części cia
ła. Co z tych pianso wynika?

— Te plansze między innymi skłaniają do refleksji i pod 
względem technicznym, i biologicznym. Najbardziej na urazy 
narażone są ręce. Następnie nogi i głowa. Co do niespokojnych 
dni na pierwszym miejscu są czwartki. Feralny czwartek można 
by tłumaczyć zmęczeniem organizmu tygodniowym rytmem. Na 
drugim miejscu w wypadkowości plasują się dni poświąteczne. 
Rozprężenie, mała koncentracja po świątecznym wypoczynku. 
Przychylne są natomiast niedziele i święta.

Mówi się, że noc jest do spania, że człowiek najbardziej jest 
niepozbierany nocą. Tymczasem noce są' najspokojniejsze. W 
pierwszym półroczu br. na zmianie dziennej powstało 4-krotnie 
więcej wypadków niż w nocy. W nocy jest mniej pośpiechu, 
napięć, pracuje mniej ludzi, to wszystko ma wpływ na bez
pieczniejszą pracę. Jeśli przeanalizujemy układ dniówki, oka
zuje się, że najwięcej wypadków zdarza się w drugiej, trzeciej 
godzinie pracy i tuż pod koniec — w siódmej godzinie pracy.

Najwięcej wypadków śmiertelnych i ogółem (na podstawie
CIĄG DALSZY NA STR. S
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KILKA tygodni temu Rada 
Dzielnicowa Patriotyczne
go Ruchu Odrodzenia Na

rodowego powołała klub dy
skusyjny. Jest to forum, na 
którym mieszkańcy prowadzą 
rozmowy na wszystkie tematy. 
W ubiegły czwartek w Nowo
huckim Centrum Kultury od
było sie kolejne, drugie spot
kanie. Tematem wywoław
czym było: „Miejsce rady na
rodowej i samorządów mie
szkańców w spełnianiu funkcji 
przedstawicielskich” Więk
szość zebranych stanowili rad
ni i działacze społeczni osie
dli. Zastanawiano sie. co mo
że samorząd? Co potrafi za
łatwić społecznik? W „wyzna
niach” przewijała sie nuta 
pesymizmu, goryczy. Stwier
dzono generalnie, że w ..star
ciach” z urzędami trzeba nie
bywałego uporu i końskiego 
zdrowia.' Tylko wytrwałością 
można, i to nie zawsze, do
prowadzić sprawę do szczę
śliwego finału.

Zdarza sie. że instytucja u- 
dzieia wykrętnych, nic nie 
wyjaśniających odpowiedzi, 
jak w przypadku Przedsiębior
stwa Gospodarki Mieszkanio
wej.

— Na ostatniej Sesji Dziel
nicowej Rady Narodowej —

Z DYSKUSYJNEGO 
FORUM PRON

Zacznijmy od 
dyscyplinowania 

mówi radna — interweniowa
łam w sprawie konających z 
głodu ptaków, uwięzionych 
na dachu w osiedlu Willowym. 
Przykleiło się biedne ptactwo 
do spajającego tworzywa. Ni
komu z pracowników napra
wiających, uszczelniających 
dach nie przyszło do głowy, 
żeby temu zapobiec, posypu
jąc powierzchnię piaskiem... 
Sprawdziłam stan dokładnie 
pr~cd udaniem się na Sesję. 
Tymczasem na moja interwen
cje otrzymałam z PGM odpo
wiedź, że technologia lepiko- 
wania dachów, stosowana w 
roku 1986, wymagała 4S-go- 
dzinnego schnięcia. Obecnie to 
metoda już nie jest stosowa
na... Nonsens, widziałam to 
wydarzenie — dogorywające 
ptaki — na własne oczy. Czy 
jest to próba ośmieszenia rad
nego?

Podobnych przykładów,
świadczących o niezauważaniu 
głosu społecznika, było wiele. 
Nie świadczy to iednak, że 
działalność społeczna nie ma 
sensu. Można podać wiele 
przykładów, które są dowoda
mi ludzkiej wrażliwości i po
ważnego traktowania społecz
nych apeli, interpelacji rad
nych. „W samorządach tkwi 
wielka siła społeczna”.

— Trzeba iednak każde 
działanie dyscyplinować. po
czynając od spraw najdrob
niejszych. Wszystkie narody 
wysoko cywilizowane zaczy
nały od dyscyplinowania. Dy
scyplinowaniu sprzyja prawo, 
jasne i precyzyjne przepisy. U 
nas nie przyczyniają się one 
do porządkowania i dyscypli
nowania społecznego. Nie mo
żemy uporać się — przykła
dowo rzecz biorąc — z meli
nami i pijaństwem, z dymią
cym kominem czyżyńskiej pie
karni. z leżącą odłogiem zie
mia przeznaczona na działki.

Długo trwała ta wieczorna 
Polaków rozmowa. Dy
skusji nikt tu nie podsu
mowywał, nie korygował. Klu

bowa forma spotkania odpo
wiada ludziom usiłującym 
naprawić w naszej rzeczywi
stości. Myśl nadrzędną wypły
wająca z tej dyskusji można 
jednak dokładnie określić: dy
scyplina to oszczędność. O- 
szczędność czasu, sił i ludz
kiej energii, materiałów i su
rowców — to fundament pro
cesu wychowawczego następ
nego pokolenia. (R)

Kupujemy znicze, chryzantemy, wiązanki...
JUŻ ZA DWA DNI tłumnie 

będziemy odwiedzać cmenta
rze i miejsca pamięci narodo
wej. Tradycyjnie na grobach 
zapłoną świece, pokryją je 
wieńce i wiązanki kwiatów. 
Od dłuższego czasu trwają 
związane ze Świętem Zmar
łych zakupy. Placówki han
dlowe oferujące artykuły go
spodarstwa domowego oraz 
większość sklepów spożyw
czych zadbały o zaopatrzenie 
w różnego rodzaju świece. Ich 
ceny są rozmaite począwszy 
od 28 zł za sztukę, 66 i 97 zł, 
a skończywszy na okazałych, 
zdobionych zniczach po 180 zł.

KOLEJNE MILIONY NA STRATY

Pozostały rozjechane alejki
KROTKO cieszyli się mieszkańcy okolic lasku w Łęgw i 

wszyscy przyjeżdżający tu na niedzielny wypoczynek wspania
łymi spacerowymi alejkami. Wytyczano je z pośpiechem, u- 
twardzając drobnym białym kamieniem, angażując masę łudzi 
i sprzętu — zaledwie rok temu. Teren uznano za zabytkowy, 
postawiono odpowiednie tablice zakazujące wjazdu, usankcjo
nowane przez naczelnika dzielnicy, i byłoby tu całkiem przy
jemnie (nawet mimo cuchnącego obok strumyczka odprowa
dzającego do Wisły ścieki któregoś z pobliskich zakładów) ale- 
Wkrótce na teren lasku wjechały ciężarówki i traktory, a drwa
le (skąd, bo rejestracje wjeżdżających do lasku samochodów 
są prywatne?), zaczęli wycinać drzewa. Nie negujemy koniecz
ności wycinki niektórych z nich, ale sposób jej wykonania wo
la o interwencję prokuratora. Otóż panowie mieszają z Ko
tem alejki, usuwając „przeszkadzające” im w przejeździe drze
wa i ordynarnie dewastują (obrywając korę) pnie tych, które 
pozostają I.asek już znacznie się przerzedził, zwierzęta ucie- 
kły. pozostały pogięte barierki mostku i stosy gałęzi. Może 
wśród ogólnej bierności sprawą zainteresują się chociaż ci, 
których pieniądze wtopiono w błoto? (krys)

ZAKŁADOWE OŚRODKI KSZTAŁCENIA 
I INFORMACJI

1 MAJA br. powstał w Za
kładach Przemysłu Tytonio
wego w Czyżynach Zakładowy 
Ośrodek Kształcenia i Infor
macji. W poniedziałek, 26 bm. 
goszczono tam przedstawicie
li innych, nowohuckich przed
siębiorstw, w których mają 
powstać podobne ośrodki. I- 
stnieją one już w 8 zakładach, 
a w najbliższym czasie ma 
powstać 10 dalszych.

— Szukamy najlepszej for
muły dla tych ośrodków — 
powiedział w poniedziałek se-

Fot. S. GAWLIŃSKI

O TYM. że jakość ziemnia
ków dostarczanych pracowni
kom huty do domów jest zła 
pisaliśmy już kilkakrotnie w 
,GNH”. Wydział Żywienia 
Zbiorowego dostarczył nam 
nawet szczegółową instrukcję 
przechowywania tych ziemnia
ków w piwnicach, którą za
mieściliśmy w jednym z o- 
statnich numerów. W związ
ku z sygnałami od Czytelni
ków którzy mimo to czują 
się oszukani i narzekają na 
fatalny stan dostarczanych im 
ziemniaków, poprosiliśmy za
stępcę kierownika Wydziału 
Żywienia Zbiorowego STA- 

Niestety, nie udało nam się 
dostrzec na półkach zwykłych, 
najtańszych świec.

Środowa oferta placu 
targowego w Bieńczycach 
związana ze Świętem Zmar
łych była jeszcze dość skrom
na, chociaż nie można tego po
wiedzieć o cenach. I tak np. 
piękne, okazałe białe chry
zantemy w doniczce koszto
wały 506 zł, ich odmiana ga
łązkowa była tańsza o 100 ii. 
Oferowano także wiązanki z 
ciętych kwiatów po 200 zł. 
rozmaite suche bukiety 4 100 
sł, podobną cenę miały tet 

kretarz KD PZPR Ryszard
Furdyn, dzisiejsze spotkanie 
powinno dać nam odpowiedź, 
jak powinien wyglądać mode
lowy Zakładowy Ośrodek 
Kształcenia i Informacji. O- 
środki będą prowadziły dzia
łalność ideowo-wychowawczą, 
polityczną i oświatową (pra
wo. ekonomia).

W trakcie poniedziałkowej 
wizyty w ZPT goście zwie
dzili obiekty kulturalne, spor
towe i pomieszczenia klubu 
„Tabakiera". (K)

NISŁAWA KARPIERZA 0 
dodatkowe wyjaśnienia:

— Niektóre partie ziemnia
ków z Lubelskiego, Szczeciń- 

Zły rok dla 
ziemniaków

skiego. Krakowskiego i Ra
domskiego rzeczywiście nie na
dają się do spożycia. Kilka 
wagonów zwróciliśmy dostaw- 
com. w Sułoszowej czeka 20 
ton. których też nie zamie- 

gałązki z jodły do przybrania 
grobów. W kwiaciarni, w os. 
Centrum D: cięte wielkokwia
towe chryzantemy (w roz
maitych kolorach) — 110— 
200 zł, wianuszki z nieśmier
telników — 300 zł, suche bu
kiety — 130 zł oraz pojawia
jące się jedynie raz w roku, 
właśnie w tym okresie, liście 
„machoń” służące do ozdoby 
miejsc spoczynku kosztują 
25—30 zł za gałązkę. Kwia
ciarnia ta, która czynna bę
dzie również 31 października 
i w Dzień Zmarłych, oferuje 
też znicze po 50 ii za sztukę.

Na koniec o tym, ©o propo

DLA KOGO 
„NOWOCZESNA"?

Po remoncie otwarła swe 
progi restauracja „NOWO
CZESNA“, a właściwie już 
Udko UNI BAR NOWOCZE
SNY. Dlaczego nowoczesny — 
tęga nikt naprawdę nie wie, 
wszak piwo ta wynalazek sto
ry jak świat. Zatwardziali bp- 
waley lokalu szumnie zjechali 
z terenu miasta na otwarcie 
lokalu. Podchmieleni pano
wie okupują ławki w parka 
w Zielonym Jarze i pobliskie 
zieleńce.

Kompleks osiedlowy Na 
Wzgórzach i Na Stoku, to kil
ka tysięcy mieszkańców, o 
których „SPOŁEM" już daw
no zapomniała. Na terenie o- 
siedli znajdują się tylko dwa 
prywatne bary gastronomicz
ne. Na peryferiach os. Na 
Wzgórzach — bar „SAM BI A", 
który nie cieszy się sympatią 
mieszkańców, oraz w os. Na 
Stoku, przygotowujący dość do
bre. ale i drogie posiłki. Nie
stety, w sobotę i niedzielę 
zamknięty.

Jedyny lokal z prawdziwe
go zdarzenia zmienia się z ro
ku na rok w coraz gorszą 
„mordownię". Czy jest szansa 
na uleczenie sytuacji? Myślę, 
że jest.' Wystarczy wywiesić 
na drzwiach lokalu wywiesz
kę: „PIWA NIE SPRZEDA- 
JEMY". wprowadzić duży wy
bór potraw, dolną, parterową 
część zaadaptować na kawiar- 
nię-cukiemię, wprowadzić cia
stka oraz lody.
DOROTA URBANIAK-PEŁKA

BIEG ZA LISEM
W ubiegłą niedzielę człon

kowie Klubu Jazdy Konnej 
„Pegaz” w Nowej Hucie wzię
li udział w organizowanym 
corocznie „biegu za lisem"... 
Właściwie był to bieg za lisią 
kitą, przyczepioną do ramie
nia ubiegłorocznego zwycięz
cy — Piotra Kuca. Z 21-oso
bowej grupy jeźdźców i ama
zonek, galopujących w deszczu 
i mgle nad Dłubnią, najlep
sze okazały sie dwie panie, 
którym jednocześnie udało 
sie dopaść „lisa”: Izabela No
wak i Monika Bochenek. Czy 
z tej okazji w przyszłym ro
ku odbędzie się bieg za dwie
ma „lisiczkami”? (vk) 

rzamy przyjąć, ze względu na 
ich jakość. Zarazy tiemniacza- 
nej, która zniszczyła większość 
plantacji w Polsce, nie można 
było przewidzieć w czerwcu, 
kiedy to kontraktowaliśmy 
ziemniaki u producentów i 
przyjmowaliśmy zapisy pra
cowników huty...

Reklamacje przyjmujemy 
do trzech dni od dostarczenia 
ziemniaków. Ci, którzy jeszcze 
nie otrzymali zamówionej do
stawy, mogą z niej zrezygno
wać. Można też nie przyjąć 
ziemniaków po sprawdzeniu 
zawartości worków w chwili 
dostawy. (vk) 

nują nowohuccy harcerze, do
wiedzieliśmy się w Komendzie 
Hufca ZHP: — Rozpoczęły już 
działalność nasze punkty 
sprzedaży zniczy umiejsco
wione m. in.: w os. XX-lecia 
PRL, obok Urzędu Dzielnico
wego, przy Delikatesach w o*.  
Centrum C oraz przed bra
mą plótoną kombinatu. Stoiska 
te czynne będą nieprzerwanie 
do 2 listopada. W tym roku 
członkowie naszych szczepów 
prowadzić będą też parking 
strzeżony przy cmentarzu w 
Grębalowie.

(»>•

• (jk) DZIELNICOWA A- 
KADEMIA X okazji 70. mocz
nicy Rewolucji Październiko
wej odbędzie się 5 listopada, 
e godz. 17 w Nowohuckim 
Centrum Kultury.

• (md) UROCZYSTA AKA
DEMIA z okazji ..Dnia Budo
wlanych” odbyła sie w PBP 
„Budostal-2”. W sali widowis
kowej NCK w obecności dy
rekcji i aktywu społeczno-po
litycznego zakładu oraz przed
stawicieli władz udekorowano 
najbardziej wyróżniających sie 
pracowników odznaczeniami 
państwowymi, resortowymi i 
regionalnymi.
• (kl) TRZY POŻARY SU

SZARŃ tytoniu: w Kościelni- 
kach, Wawraeńczycach i Po- 
biedniku Wielkim ugasiła 
straż pożarna. Oprócz ten« 
strażacy interweniowali w 5 
przypadkach, wzywani do pa
lących się w zsypie śmieci, 
zalanego mieszkania i płoną
cego na kuchence... mięs:,.

A (ld) NA DROGACH 
DZIELNICY wydarzyły się 3. 
wypadki: zderzenie samocho
dów osobowych na ul. S. Wy
sockiej. potrącenie pieszego 
nieoczekiwanie wbiegającego 
na jezdnie i poślizg samocho
du na al. Rewolucji Paździer
nikowej. Ranne zostały 4 oso
by.

OGŁOSZENIA

WOJCIECH PAWULSK1 zam. 
Kraków os. Tysiąclecia 62 / 22, 
zgubił legitymacje szkolną wy
daną przez Technikum KM HiL.

POSZUKUJĘ MIESZKANIA — 
płatne przez HiL do 35 tys. mie
sięcznie. Oferty ul. Karmelicka 
23/6 te!. 47-32-88.

JUBILEUSZ 
„KOCHANOWSKIEGO” 
III LICEUM OGÓLNO

KSZTAŁCĄCE im. J. Kochanow
skiego obchodzi jubileusz 80-le- 
cia. W ubiegłą sobotę nauczycie
le. uczniowie i absolwenci spot
kali się w Nowohuckim Centrum 
Kultury. Były wspomnienia, ży
czenia i nagrody. Dyrektor tej 
placówki Edward Łysik został 
uhonorowany tytułem „Zasłużo
ny Nauczyciel PRL”. Krzyże Ka
walerskie OOP otrzymały Ewa 
Hajduk i Gabriela Jedynak. Wrę
czono również Złote i Srebrne 
Krzyże Zasługi oraz odznaki re
gionalne. Liceum otrzymało Zło
tą Odznakę „Za pracę społeczną 
dla m. Krakowa”. Następnie w 
tym samym dniu w szkole otwar
to izbę tradycji, a obsolwend 
spotkali się ze swoimi nauczycie
lami. (ES-PEj

STRONA 5GŁOS NOWEJ HUTY



Nasi prekolumbijscy przodkowie chowali swych zmarłych na siedząco, 
jako mumie. Budowali im obszerne, przeważnie okrągłe grobowce, 
o średnicy 2 metrów i więcej. Z kamienia lub nie wypalanej cegły. 
Zostawiali w nich otwór, żeby powietrze miało dostęp do środka. 
To powietrze wysokich partii Andów: czyste, pozbawione bakterii, 

stanowiło najlepszy środek konserwujący. Pamiętam, jak z chłopakami z mo
jego miasteczka zaglądaliśmy do grobowców. Można było zauważyć siedzące 
w mrocznym wnętrzu postacie.

Inkowie otaczali swych nieboszczy
ków wszelakimi dobrami doczesnymi, 
ulubionymi za życia przedmiotami. Sta
wiali przed nimi smaczne potrawy. 
Każdy z nich miał zawieszony na szyi 
woreczek ze świętymi liśćmi koka do 
żucia. Oni po prostu wierzyli w cią
głość życia na tamtym' świecie. Wierzy
li, że zmarły jest jakby nadal obecny 
wśród swych bliskich. W związku z tym 
niektórzy chowali nawet zmarłych we 
własnych domach.

Nasze współczesne obyczaje towarzy
szące świętu zmarłych wynikają z prze
niknięcia się dawnych wierzeń z na
kazami religii katolickiej. Dlatego pra
wdopodobnie są takie barwne, takie 
może zaskakujące dla Europejczyka.

Cmentarze w miastach Boliwii ma
ją taki sam styl jak w Hiszpanii. Wią- 
że się to z religią katolicka i dziedzic
twem kultury iberyjskiej. Te z okresu 
kolonialnego posiadają charakterysty-

o Święcie zmarłych w kraju potomków inków specjalnie dla „gnh” 
OPOWIADA ENRIQUE PORCEL ORTEGA

ezne groby z cegły, z dachówkami, to
też wyglądają jak domy. Współczesne 
grobowce budowane są z cegły lub żel
betonu. Kry ją w sobie wielopiętrowe 
nisze, tak jak tzw. „hotele” na Cmen
tarzu Rakowickim. Zdarzają się często 
i dziesięciopiętrowe grobowce. Miejsce 
dzierżawi się na 10 lat albo kupuje na 
własność. Jeśli ktoś z krewnych nie 
zapłaci, grabarze wyciągają nieboszczy
ka i palą. Na cmentarzach wiejskich 
przeważają groby ziemne.

KIEDY PRZYCHODZI DUCH
Na dwa tygodnie przed 1 listopada 

rozpoczyna się sprzątanie nisz, polero
wanie krat, etc. Sposób obchodzenia 
święta zmarłych związany jest u nas 
z pozycją społeczną. W warstwach 
zbliżonych do burżuazji, w mieście czy 
na wsi wygląda to tak jak w Europie. 
W niższych warstwach natomiast — 
całkiem inaczej.

A więc przygotowania rozpoczynają 
się dwa tygodnie wcześniej. Dlaczego? 
Bo tyle czasu potrzebuje chicha (in
diańskie piwo) na fermentację, a ko
biety — na pieczenie ogromnej ilości 
suchych ciasteczek i przyrządzanie co 
bardziej skomplikowanych potraw.

W każdym domu na ścianie wiesza 
sie portret zmarłego, pod nim — świe
ce, kwiaty, przedmioty które lubił (bar
dziej „hucznie” obchodzone jest świę
to tych, ' którzy odeszli niedawno, na 
przykład rok wcześniej). Na stole urzą
dza się ołtarz i ustawia na nim naj
lepsze potrawy. Pod stołem natomiast 
sypie się popiół: równo i gładko. Za
nim dzwony lub zegar wybiją 1 listo
pada godzinę dwunastą w południe, 
wszyscy mieszkańcy opuszczają dom 
pogrążony teraz w głębokiej ciszy. Jest 
to bardzo ważny moment, bo dokład
nie o dwunastej przychodzi duch zmar

W ciszy cmentarza...
CIĄG DALSZY ZE STR. 1

Wędrujemy alejkami cmentarza komunalnego w GRĘB.A- 
ŁOWIE, cmentarza nowohuckiego. Na kilka dni przed Li
stopadowym Dniem, Listopadową Nocą. Cisza. Nie zmąci 
jej żaden krzyk, ból, rozpacz... Znajdujemy się w ogromnym, 
kwiatowym ogrodzie, który to betonowe miasto umarłych 
barwi i rozświetla. Całe morze chryzantem.

W zadumie chryzantem syn pieczołowicie poprawia napis 
na grobowym dokumencie tożsamości ojca. Obok młode ko
biety zmywają wielokrotnie marmurową powierzchnię gro
bowca dziadków. Przystajemy obok mogił dzieci, ludzi mło
dych. Uśmiechnięte twarze z fotosów grobowca przyciągają 
wzrok. MogM żyć. Zdjęcia potęgują wrażenie, łączą świat 
żywych z umarłymi. Odświeżają też rany bliskich. Trzeba się 
otrząsnąć g wrażenia, przejść do następnej kwatery.

Pojedynczo i grupkami krążą ludzie wśród grobów, bo 
przed tym wielkim świętem, jak przed każdym dużym wy

darzeniem' w świecie żywych, obowiązują generalne porząd
ki. Chociaż więc przez całe lato 1 jesień cmentarz w Grę- 
bałowie tonie w kwiatach, to przed Świętem Zmarłych je
szcze się sprząta, ustawia, poprawia, porządkuje.

Rozrósł się ten „nowohucki grobowiec” na kilkunastu 
hektarach. Rozrósł betonowymi, nagrobnymi płytami i po
mnikami. Chłodny kamień wrósł w nowohuckie pola, połą
czył przybyszów z podkrakowskich wsi i Lubelskiego, z 
Kielecczyzny i Ziemi Rzeszowskiej. Wzmocnił korzenie tej 
ziemi. Groby dziadów i ojców ustaliły miejsce na ziemi dzie
ci i wnuków.

Wiatr przepędza szare chmury, uładza bukiety i wiązanki 
na grobach. Wyżej położona kwatera cała usiana mogiłami 
usypanymi z wilgotnej ziemi. Tu jeszcze nie zdążono upa
miętnić miejsc nagrobkami. Ta część cmentarza kryjc naj
świeższy ból, nieukojoną tęsknotę za tymi co odeszli.

Już wkrótce wszystkie cmentarze zapłoną ogniem zniczów 
i świec. W ich migotliwym blasku będziemy się grzać wspo
mnieniami. W zadumie chryzantem będziemy także szukać 
recepty na szczęście, na godne życie, snuć plany na przy
szłość. W tej rozmowie z samym sobą uporczywie powracać 
będzie myśl, jak posłanie, jak kierunkowskaz — bądź czło
wiekiem! Myśl tę umocnią wieczorne łuny cmentarzy, potem 
będzie dzień. Normalny, pośpieszny dzień. (R)

łego. Wszedłszy, „próbuje” wszystkich 
przygotowanych na stole potraw, na 
przykład pieczonego kurczaka, prosia
ka, baraniny, zupy, ziemniaków, słody
czy. Jeśli to duch mężczyzny, na pewno 
zainteresuje go chicha lub pisco (wódka 
z winogron). Po dwunastej krewni 
zmarłego oglądają skrupulatnie posy
paną popiołem podłogę, szukając śla
dów pozostawionych przez ducha. 
Oczywiście każdy stara się za wszelką 
cenę dojrżeć te ślady. Potem wszyscy 
częstują się potrawami, których wcze
śniej skosztował duch. Przychodzą go
ście: krewni nieboszczyka, sąsiedzi, 
dzieci i młodzież.

BĘDĘ SłĘ MODLIĆ... ZA TĘ KURĘ

Goście przychodzą po to, aby pomo
dlić się za zmarłego. Rodzina nie skąpi 
im najlepszych potraw. Musi podać

Gość mówi na przykład: będę się mo
dlić za zmarłego, ale za tę kurę. Go
spodarz obowiązkowo częstuje chichą 
lub pisco.

Pod wieczór zaczynają chodzić grup
ki dzieci i młodzieży z workami na da
ry (jak polscy kolędnicy). Głównie z 
myślą o nich gospodynie przygotowują 
urpi specjalne suche ciasteczka z mąki 
kukurydzianej, panales — duże bezy, 
herbatniki, biszkopty itp. Nie jest to 
bez znaczenia, bo''dzieci z ubogich ro
dzin odkładają sobie te ciasteczka na 
potem i czasem wystarcza im ich na
wet na miesiąc. Chodzą aż do świtu, 
bo do tej pory trwa czuwanie. Jak w 
„Dziadach” Mickiewicza.

Młodzież modli sie za zmarłego, śpie
wa i recytuje wiersze o rymach czę
stochowskich. Obok pieśni kościelnych 
wykonuje też różne zabawne piosenki 
w języku keczua. Ot, choćby taką, bę
dącą przykładem mieszanki wierzeń in- 
diańsko-katolickich.

W tłumaczeniu na język polski wy
glądałoby to tak:

Puszczyku czerwonołapy 
Po co lot swój tutaj kłonisz, 
Gdy nasz Pan Bóg cię

zobaczy 
Kopniakami stąd przegoni.

Młodzież lubi się napić. Za każdą 
modlitwę — szklanka piwa lub wódki. 
Nad ranem, po obejściu całej wsi czy 
dzielnicy przedmieścia .wszyscy są cał
kiem pijani.

BIESIADA W KNAJPIE NA CZEŚĆ 
ZMARŁEGO

Dopiero na drugi dzień — 2 listo
pada — całe miasto czy wieś ciągnie 

na cmentarz. Na groby swych krew
nych czy zupełnie obcych ludzi. Wcze
śniej zbierają pozostałości z biesiadne
go stołu. Teraz wykładają je w ni
szach. Zapalaj., świece, znicze. Modlą 
śie. A potem idą ... do knajpy.

Cmentarz znajduje się z reguły na 
przedmieściu, a więc jest otoczony ma
łymi knajpkami. W dzień zaduszny 
przy wejściu do każdej z nich stoi spe
cjalnie na ten cel wybudowany piec. 
I tam smażone są w dużych miedzia
nych rondlach (pailas") kawałki wie
przowiny. Nic tak nie smakuje, jak ta 
wieprzowina podana z ziarnkami bia
łej kukurydzy (bez łupin) przyprawio
na pikantnym sosem. Palce lizać! Do 
tego — chicha z fioletowej kukurydzy. 
O tej porze roku właśnie ją sie zbiera.

W dzień zaduszny po południu kto 
żyw, tańczy i śpiewa. Przypominam: 
nasi zmarli są wśród nas. a więc nie 
ma powodów do smutku. Żegnamy ich 
na wesoło, w rytmie charango, quena 
i innych boliwijskich instrumentów lu
dowych.

Przy wejściu do każdej restauracji u- 
stawia sie w tym dniu... huśtawki wy
sokości ok. 5 metrów, na grubych sznu
rach. Siadają na nich cholitas (Metys- 
ki), młode dziewczyny w kolorowych 
zapaskach. Huśtając sie (kołysana przez 
dwóch chłopców) dziewczyna musi im

prowizować wiersze. Ich głównym te
matem są zaloty, kpina z amantów itp.

Wszyscy piją, tańczą i śpiewają. Po 
hiszpańsku i po keczua. Jedni siedzą w 
dużej sali gospody, inni — przy stoli
kach na podwórku. Hulanki trwają 
jeszcze nawet trzeciego dnia. Jest to 
początek wielkiego świętowania, cią
gnącego się aż do Świętego Andrzeja, 
czyli przez cały miesiąc. Czas radości, 
czas zbiorów kukurydzy. Czas andyj
skiej wiosny!

Po co się smucić, skoro granica 
pomiędzy życiem a śmiercią jest 
prawie żadna. Istnieje u nas 
zjawisko całkiem obce kulturze 
europejskiej: kult śmierci,' u- 

wielbienie śmierci. Obsesja śmie
rci to dziedzictwo prekolumbijskie. 
Kruchość granicy między TYM, CO TE
RAZ, i TYM. CO POTEM, jawi się za
równo w śpiewach meksykańskich wo
jowników azteckich, jak i w naszych 
starych eposach indiańskich. I nie waż
ne. czy śmierć przychodziła w sposób 
naturalny, czy od noża z obsydianu. 
Inkowie czy ich następcy traktują 
śmierć jako coś naturalnego i swojskie
go. nawet jeśli dotyczy ich samych. 
Stąd właśnie synkretyzm, czyli zlanie 
się dwóch kultur, który przejawia się 
w tak zaskakującej obrzędowości.

Obsesja śmierci prześladuje wręcz 
współczesną literaturę iberoamerykań- 
ską. Obsesja śmierci znaczy piętnem 
pokolenie współczesnych Indian. A gro
by zmarłych stanowią tylko pomost po
między tym, co trwa, i tym, co prze
mija — życiem.

Spisała 
ROMUALDA JAROCKA-NOWAK

„... w Polsce pijany traktowany jest 
pijaństwo stało s<.ę czyniś w roazaju no 
ści. Wiadomo, że jak pije, to coś go gi 
„Ósmy dzień tygodnia”)

Stał przed sklepem spożywczym 
dość długo. Tłuste, zmierzwione 
włosy, kilkudniowy zarost, na no

gach mimo jesiennej aury brudne, 
potargane trampki. Trzęsącymi rę
kami usiłował zapalić ..popularne

go”. Poranne zakupy. Podszedł do męż
czyzny nakującego do torby Chleb, masło 
i mleko. Ochrypłym głosem orosił o dwa
dzieścia złotych. Wystarczyło Dopatrzeć na 
molestujący, dziwnie ugrzeczniony ludzki 
wrak, aby stwierdzić, o co mu chodzi. Za 
chwile rozdygotanymi palcami przeliczył 
wyżebraną forsę. Dwie wyjęte z pobliskie
go śmietnika butelki..., powinno wystar
czyć „Wynalazek” DODity oiwem. Rozpo
czął sie kolejny dzień alkoholowego pie
kła. rozpoczęły się kolejne godziny nurza
nia sie w pijackim -świecie maiaków i 
doznań.

szczęście
PRZYCHODZI ZŁĄ DROGĄ

W sali kawiarnianej Klubu Abstynen
tów „Trzeźwość” kilka osób czeka na 
dzielnicową komisje ds. zapobiegania al
koholizmowi. Dzisiaj większość interesan
tów stanowią ci, u których podejrzewa się, 
iż zwykłe tak rozpowszechnione pijaństwo 
przemieniło sie w alkoholizm. To już naj
częściej nie jest jeden zwykły kieliszek po 
pracy, to już potrzeba wypicia go rano, 
to już. niestety, pierwszy kontakt z na
pojami niekonsumpcyjnymi.

Młody dwudziestodwuletni mężczyzna. 
Do komisji zgłosił go dzielnicowy. Nigdy 
nie skończył, żadnej szkoły. Karany za 
włamanie do sklepu, oczywiście po pija
nemu. Czy długo pije? A. tak kilka lat, 
zaczął po podstawówce. Teraz zdarza mu 
się, że robi to sam, bywa że trwa to kil
ka dni. Alkoholowe ciągi są coraz częst
sze. staje sie wtedy agresywny, od dłuż
szego czasu nie może spać. Jak stwierdza, 
rodzice chcą mu pomóc, za kilka dni obie
cuje złożyć wizytę w poradni przeciwal
koholowej w os. Kolorowym.

Kolejny przypadek. Chłopak mą dopie
ro 18 lat. Mieszka jedynie z maiką. ojca 
nigdy nie widział. Wypiera sie. mówi, że 
nie pije dużo. ot. tak czasami. Jedynie 
wtedy gdy się zdenerwuje. Nieco więcej 
wyjaśnia informacja o tym. że pracuje 
poza domem. Broniąc się przed zarzutami 
zawartymi w załączonej opinii stwierdza, 
że pije jak wszyscy. Nie chce dużo mó
wić. nie przekonuje go także propozycja
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„MODA NA 
KRYZYS44
• JESIEŃ nie rozpie

szcza nas zbytnio. W 
dzisiejszej „MODZIE” 
coś cieplejszego. Moja 
propozycja to KURT
KA Z ZIELONEJ MA- 
DERY, szyta dwu
stronnie z szerokim 
pasem, dół spięty po 
bokach klamrami, sze
roki raglanowy rękaw 
upięty w mankiet, ma
ła stójka. Na zapięcie 
wykorzystałam rzepy 
ze starych sportowych 
butów.

Druga wersja kurt
ki proj. T. GNIEWEK- 
-GAŁKI to prosta 
KURTKA - MARY
NARKA. Również sze
roki, raglanowy rę
kaw, szerokie klapy 
bez kołnierza. Na kie- 

.szeniach mała aplika
cja. Tylna część u do
łu spięta gumkami. 
Model ten również 
jest uszyty dwustron
nie, z tkaniny wzorzy
stej i gładkiej.
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any jest na prawach specjalnych, 
roazaju nowej, specjalnej incw^.no- 

coś go gryzie...” (Marek HŁASKO 

wzięcia udziału w prowadzonej w klubie 
psychoterapii.

Młoda zniszczona kobieta. Według da
nych ma dopiero 34 lala. Wygląda, nie
stety. o wiele starzej. Wdowa z trojgiem 
dzieci, bez ojca i męża. Wszystkie mają 
dozór kuratorski. Nie pracuje, mówi, że 
mogłaby sprzątać, teraz zarzeka się. że 
większość czasu zajmuje jej opieka nad 
najmłodszym dzieckiem. Nie przyznaje sie 
do prowadzenia meliny, chociaż nie za
przecza. że lubi alkohol, jego picie spra
wia jej najnormalniejsza przyjemność. Ma 
często gości, na kaca najlepsze jest piwo 
— dodaje. wychodząc. Według opinii, do
dajmy negatywnej, nie jest to jednak ci
cha i pokorna niewiasta. Nocne imprezy, 
całodobowe alkoholowe biesiady, zaniedba
ne dzieci. •

Następne osoby stają przed obliczem ko
misji. Niektórzy przyjmują porady. • nie
którzy zaprzeczają zawartym w dokumen
tach zarzutom. Większość, niestety, nie ro
zumie istoty choroby alkoholowej, przera
ża ich słowo Kobierzyn, psychiatra. Pro
pozycja leczenia wywołuje najczęściej 
złość, jedna z dziesięciu osób tutaj gosz
czących jest sie w stanie przyznać, że al
kohol jest codziennym panaceum na drże
nie rak, nocne leki i widziadła.

Małżeństwo. Przyszli razem z zadbanym 
trzyletnim dzieckiem. Są zaskoczeni, przy
najmniej takie sprawiają wrażenie, nie ro- ■ 
zumieją treści wezwania. Po chwili roz
mowy stwierdzają, iż wszystko to. to spra
wa teściowej. Była zawsze przeciwna te
mu małżeństwu, teraz ćhce je zniszczyć 
w t_aki właśnie sposób. Podobno skarżyła 
ich 'kiedyś o morderstwo swojego męża. 
Choroba psychiczna, nienawiść czy fakty? 
Rodzinne porachunki czy realne zagroże
nie choroba alkoholowa młodej rodziny? 
Propozycja leczenia psychiatrycznego mat
ki spotyka sie z odmową. Nieco cienia na 
tłumaczenia młodych rzuca informacja, iż 
dziecko ma sądowego kuratora. — Pijemy, 
nie jesteśmy abstynentami — mówią — 
ale tylko wtedy, gdy są jakieś uroczysto
ści... Przecież mamy dziecko, zresztą za
praszamy do domu, proszę s ę spytać są
siadów.

Separacja. Dwójka małych dzieci. Alko
hol. Typowy obrazek, jakich wiele kryją 
wnętrza nowohuckich, krakowskich i pol
skich bloków. Elegancki mężczyzna za
przecza wszelkim zarzutom związanym z 
nadmiernym spożywaniem wódki. — 
Z pracy wracam trzeźwy — zarzeka się. 
Nie potrzebuje rady, a tym bardziej ja

kiegokolwiek leczenia. Wszystko to wina 
żony. Tak, czasem .pije, ale niewiele. Ra
dzi. aby zająć sie raczej nią. jej nie raz 
zdarzyło się wrócić od koleżanki na mięk
kich nogach. Padają konkretne zarzuty, 
wszystko przepojone nienawiścią. Sprawa 
rozwodowa jest już w sadzie. Zaintereso
wany mówi dużo. przedstawia dowody 
swojej niewinności. — Donos ten, to jedy
ny sposób, żeby wykurzyć mnie z miesz
kania — dodaje. Smutne to wszystko. Mał
żeński konflikt z butelką w tle. Obie stro
ny zdają sie w zacietrzewieniu zapomi
nać o tych ćo cierpią najbardziej. O dzie
ciach. Szukanie chwilowego ukojenia ża
lów. wyrzucenie nienawiści

DONOS NA TROSKI
Mija kolejna godzina pracy komisji. Tak 

jest co w.orek. Czas na osoby, które na 
pijackie piekło patrzą na trzeźwo. Zmę
czeni. znerwicowani. Obok mężowie alko
holicy. synowie upadający coraz niżej. 
Nieszczęścia, awantury, nierzadko bicie. 
Płacz, przeklinanie losu, prośby o pomoc.

Pobrali się 10 lat temu. Historia jakich 
wiele. Życie w pijanym widzie trwające 
od ślubu, podobnie jak jej ciągła wiara w 
poprawę. Teraz coraz częściej zdarzają mu 
sie kilkudniowe ciągi picia. Staje się agre
sywny. potem na wersalce późnym wie
czorem spoczywa ciało zniszczonego, nie

przytomnego człowieka, bezwiednie odda
jącego swoje potrzeby fizjologiczne. Małe 
mieszkanko 1 ich troje w tym niepełno
sprawne dziecko. Początkowo kłamał, po
tem zaczęło się wynoszenie wartościowych 
przedmiotów z domu, niepłacenie alimen
tów. Były zmiany pracy, .porzucenia, dy
scyplinarne zwolnienia. Jej propozycja do
tycząca leczenia, nigdy do niego nie do
tarła. Chciała mu kiedyś pomóc, teraz ma
rzy o tym. aby jak najdłużej przebywał 
w areszcie za ostatnie znęcanie się nad 
rodzina.

Młoda kobieta opowiada to spokojnie. 
Chciałaby mieć godziwe warunki do wy
chowywania dziecka. Żali sie na biurokra
tyczne załatwianie takich spraw, najwię
cej czasu zajmuje jej nie rehabilitacja 
dziecka, ale łażenie po urzędach, sądach, 
zbieranie rozmaitych postanowień i doku
mentów. Przyszła po pomoc, dla siebie 1 
małego, nie dla męża.

Ostatni inieresant. Ojciec opowiada o 
codziennym życiu swojego syna. Pijany ży
ciorys. Pobicia, awantury, ciągły lęk. Za
straszony starszy człowiek, chcący pomóc 
mimo wszystko swojemu dziecku. Jeszcze, 
ale jak długo?

a kilka dni w klubie zjawi się kil
kanaście osób z poplątanymi losa
mi. Przyjdą ponownie zmęczone 
matki, ojcowie, żony. Bedzie łka
nie. błagania o pomoc. Smutne o- 
powiadania o ludzkich troskach i

zmartwieniach. Przyjdą też cl. zniewoleni 
alkoholem, ludzie których trzeba przeko
nać o konieczności podjęcia leczenia. Bez
krytyczni. bezwolni. Wczesnym rankiem 
zmęczeni bezsennością wyczekują przed 
sklepem. Marzy im się butelka piwa. Ci, 
u których psychiczna degeneracja jest 
większa, pija już denaturat czy płyn do 
mycia szyb.

Mija dzień za dniem, niektórzy noc spę
dzają w melinach, większość wraca jed
nak do rodzinnych domów. Wywołując 
przestrach, nerwice. Za tydzień przyjdą 
kolejni interesanci na szklaną spowiedź 
oraz ich rodziny z donosem na swoje tro
ski i kłopoty.

MAREK DĘBICKI

i-

W niedzielę Krystyna schowała się do szafy. Teściowa z wrażenia zanie
mówiła na chwilę, ale potem, gdy sprawdziła, że synowa tylko siedzi 
w kącie z twarzą zakrytą rękami, przyprowadziła wnuki:

— Zobaczcie, mama wariatka! Do szpitala trzeba ją zawieźć!

Dzieci, jak zwykle, płakały...
Wychowałam się na wsi. Ojciec się na

mi niewiele zajmował, matka była za
pracowana. a ja marzyłam, że kiedyś 
uda mi się stworzyć dom i ciepło ro
dzinne, o jakim czytałam w książkach. 
Szybko rozstałam się z domem. Dosta
łam sie do liceum i zamieszkałam w 
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internacie w Krakowie. Przyjaciół nie 
miałam. Może dlatego, że nie pasowa
łam do kolegów, koleżanek zwracają
cych uwagę na wygląd, -strój, a może 
dlatego, że inaczej myślałam o życiu? 
Później, gdy już pracowałam, zaczęłam 
dbać o siebie, ale byłam już starą pan
ną...

Samotność dokuczała mi bardzo, je
dnak kompleksy ciągle były przeszko
dą w zawieraniu znajomości. Ucieka
łam przed ludźmi, zamykałam się co
raz bardziej w święcie książek i swoich 
własnych, związanych z lekturą prze
żyć. Do filharmonii pierwszy raz za
prowadziła mnie koleżanka z pracy. 
Okazało sie, że odkryła przede mną 
wspaniały, nieznany dotąd świat muzy
ki. Gdyby tylko nie popełniła tego błę
du i nie przedstawiła mnie swemu ku
zynowi. mogłabym mówić, że jej wiele 
zawdzięczam...

Wtedy jednak poznaliśmy się i skoń
czyły sie książki, koncerty, rozmyśla
nia. Po pierwszym spotkaniu byłam 
trochę rozczarowana i zamierzałam 
więcej nie widywać sie z Lucjanem. 
Był bardzo nerwowy, nigdzie nie pra
cował i podobno zrywał się z krzykiem

po nocach. Moja przyjaciółka jednak 
zaprotestowała: On taki w tobie zako
chany, nie możesz mu tego zrobić! Nie 
potrafiłam sie jej sprzeciwić, nawet w 
myślach, łatwo więc dałam się prze
konać i spotykałam się z nim nadal. 
Nie znał książek, które ja czytałam, nie 
mieliśmy wielu tematów do rozmów.

ale ja na to wtedy nie zwracałem u- 
wagi. Wydawało mi się, że pod moim 
wpływem on sie zmieni, stanie się spo
kojniejszy, znajdzie odpowiednia pra
ce, może nawet na jego nocne krzyki 
zaradzę...

W kontaktach z mężczyznami nie 
miałam żadnego doświadczenia, nigdy 
przecież z nikim nie chodziłam. Mia
łam już prawie 30 lat. ale moja na
iwność pasowałaby tylko szesnastolat
ce. Zaszłam w ciążę i jego rodzina za
częła szykować ślub. Kazano mi zlikwi
dować książeczkę mieszkaniową — za
mieszkać mieliśmy u jego rodziców. 
Przyjaciółka tłumaczyła: siostra z dzie
ćmi szybko dostanie mieszkanie, brat 
pójdzie do wojska, rodzice długo nie 
pożyją i 3-pokojowe mieszkanie w No
wej Hucie zostanie dla was...

No i zaczęło się moje piekło. Za
mieszkaliśmy w trzy rodziny pod jed
nym dachem, po dwóch latach zosta
liśmy sami z teściami. Rodzeństwo mę
ża jakby przewidując tę makabrę, któ
ra miała sie zacząć, wynajęło mieszka
nia u ludzi...

Teściowa imponowała wszystkim 
wkoło, szanowali ją sasiedzi. Myślałam, 

że i ja obdarzę ja tym uczuciem. Chcia- 
łam być jej córką. Marzyłam, że bę
dziemy przyjaciółkami, potrzebowałam 
jej rady. Poddałam sie jej od pierw
szej chwili. To ona decydowała, o któ
rej godzinie ma jeść dziecko, jakie swe
terki ma nosić, jakie lekarstwa zaży
wać. Krytykowała wszystko to. co ja 
zrobiłam i co powiedziałam. Lucjan po 
urodzeniu pierwszej córki nie praco
wał. Męczyła go praca. Zawsze był na 
utrzymaniu mamusi, jako bardzo ner
wowy. najmłodszy synek... Teraz też go 
utrzymywała. wypominając tylko, że 
musi do mnie i do dzieci dokładać. Ani 
słowa o tym, że to on powinien zaro
bić na nas. Nie pozwalała mu nawet 
wstawać w nocy do dziecka, prać, 
sprzątać: Gdy brakowało mi sił i pro
siłam męża, by skończył za mnie płu
kanie bielizny, ona wkraczała ostro: Co 
się będziesz męczył, ja to zrobię za te
go leniucha. Gdzie to kto widział żeby 
mężczyzna prał...

Teściowa chętnie bawiła się z dzie
ćmi. brała je do swego pokoju, przeku
pywała cukierkami. Ja od początku 
zdana byłam tylko na siebie, nie mia
łam z kim. dzielić radości i kłopotów. 
Byłam w ich domu obca, na każdym 
kroku czułam, że im przeszkadzam. 
Wstydzili sie mnie przed sąsiadami. To 
prawda, nie byłam tak energiczna, jak 
moje pracujące sąsiadki odprowadzają
ce do żłobka dzieci. Zrezygnowałam z 
pracy, z wieczorowych studiów na WSP, 
obrosłam w pieluchy i kaszki. Chyba 
nie bardzo potrafiłam sobie z tym 
wszystkim poradzić, płakałam coraz 
częściej i załamywałam ręce...

Prócz dzieci, które urodziłam, niań- 
czyć musiałam i to duże dziecko, któ
re było moim mężem: prałam, sprząta
łam,' robiłam śniadania i wysłuchiwa
łam ciągle, jaka to jestem nieudaczni
ca. leń i brudas. On golił sie w koszuli, 
do kąpieli trzeba było go zmuszać. Ra
no wypijał kawę, palił papierosa, za
żywał krople na serce, znów palił pa
pierosa, zażywał krople na żołądek i tak 
do wieczora.

Najpierw to wytrzymywałam. Stara
łam się na siłę być szczęśliwa. Uda
wałam, że nie słyszę, kiedy wytykano 
mi moje wiejskie pochodzenie, nazywa
no chamka. Dzieci jednak słuchały te

go wszystkiego. Najstarsza była posłu
szna tylko babci (ojciec sie nią nie zaj
muje) mnie lekceważyła, jak wszyscy 
w tym domu. Młodsi ze śmiechem mó
wili do mnie: mama, ty głupia? Pró
bowałam tłumaczyć teściowej, mężowi, 
ale nie trafiały do nich żadne argu
menty. Myślę, że byli bardzo prymi-' 
tywni. Widzieli we mnie tylko zło. nie 
próbowali dostrzec tych dobrych stron, 
a ja przecież taka zła nie byłam...

Kiedy w końcu próbowałam ich za
straszyć. odpowiedzieć atakiem — śmia
li się ze mnie. Byłam wulgarna jak 
oni — wysyłali mnie do psychiatry. 
Wiem, że jestem wykończana psychicz
nie. że potrzebna mi pomoc. I dzieciom 
też potrzebny jest spokój, od kilku lat 
noc w noc płaczą. Czy im chodzi o to, 
żeby ze mnie zrobić wariatkę, a z dzie
ci nerwusów i lekomanów, jak - ich oj- 
ciec i babcia? Gdy kiedyś postanowi
łam zgłosić się do poradni, usłyszałem, 
że 90 proc, pacjentek psychologa to ko
biety na urlopach wychowawczych. Nie 
zawracałam lekarzom głowy swoimi 
problemami...

W niedzielę przeprosiłam teściową 
hawet za to, czego wcale nie zro
biłam. Potem usłyszałam, jak 

śmieją się ze mnie. W zdenerwowaniu 
chwyciłam za nóż, ale przerażona rzu
ciłam go na stół. Nie miałam już sił 
słuchać, jaka jestem zła. niewdzięczna 
i głupia. Chciałam uciec... Schowałam 
się do szafy. Teściowa najpierw zanie
mówiła z wrażenia, ale po chwili x 
triumfującym uśmiechem przyprowa
dziła dzieci:

i— Zobaczcie, mama wariatka! Do 
szpitala trzeba ją zawieźć!...

Nigdy nie zażywałam żadnych leków. 
Wieczorem połknęłam cała zawartość 
fiolki, którą znalazłam w szafce męża. 
Nie. nie za dużo. Raczej za mało, bo 
żyję. 7 .owu będą sie śmiać, że mi si<? 
nie udało...

Notowała 
VIOLETTA KAŁUŻNY

PS Imiona zostały zmienione: teścio
wa odwiedzona przez dziennikarza w 
swym nowohuckim mieszkaniu nic zgo
dziła się na rozmowę o tych domowyeł^ 
prywatnych sprawach.



Wśród zakładów
o najwyższej wypadkowości

kombinatu nie ma
CMC DALSZY ZE STR. 4 

statystyki z lat ubiegłych) notuje się w miesiącach przełomo
wych. W marcu, na przedwiośniu, gdy organizm jest osłabiony 
po zimie, i pod koniec jesieni — w listopadzie. Chociaż w ubie
głym roku najgorzej było w lecie, w okresie urlopowym.

— Uważa się, że ludzie odpowiedzialni za bezpieczeństwo w 
pracy starają się winą obarczać bezpośrednio poszkodowanego 
pracownika.

— Zdarza się, że lżejsze wypadki są w ogóle ukrywane przez 
poszkodowanych. Natomiast co do owych „obarczeń”, mamy mo
żliwość kontroli. Istnieją świadkowie. Są dzienniczki narusze
nia przepisów bhp. Można sprawdzić, czy pod adresem pra
cownika były kierowane uwagi, upomnienia.

— Kwalifikacji wypadku dekonuje 3-osobowy zespół (dyrek
tor lub kierownik, behapowiee 1 społeczny inspektor pracy). 
On to ostatecznie orzeka, ezy był to wypadek przy pracy. Czy 
ten zespół, komisja, nie podlegają presji? Czy w sytuacjach nie 
de końca jednoznacznych zgodne są opinie kierownika i beha- 
powca w szeroko pojętym interesie Zakładu?

— To każdorazowo zbyt poważna sprawa, by nie była zba
dana skrupulatnie. Oczywiście w każdej sytuacji, w której ucze
stniczy człowiek, możliwe są pomyłki. Wiemy jednak przecież, 
że od kwalifikacji wypadku zależą świadczenia dla poszkodo
wanego czy dla jego rodziny. Nie mamy sumienia odbierać te- 

. po człowiekowi. Nie dążymy do tego.
— A jak jest w przypadku nieszczęścia powstałego pod wpły

wem alkoholu?
— Jeśli wypadek spowodował pracownik w stanie wskazują

cym na spożycie alkoholu, nie należą mu się żadne świadcze
nia. Wyjątek stanowi wypadek śmiertelny. W naszym kraju 
przeważają względy humanitarne, troska o rodzinę zmarłego 
W tym przypadku świadczenia przysługują.

Odbiegając od alkoholowych skutków, uważam, że nadrzędną 
myślą, towarzyszącą interpretacji okoliczności przyczyn wypad
ku, powinny być przepisy Kodeksu Pracy. Art. 207 mówi ogól
nie o tym, że zakład powinien zapewnić liezpieczne warunki 
pracy. Natomiast art 234 i art 235 dokładnie określają w tym 
względzie obowiązki dozoru, kierownictwa. Między innymi pre
cyzuje się, że dozór musi zapewnić stosowanie ochron, odpo
wiednie wyposażenie techniczne etc.

— Pobłażliwość, tolerancja mistrza jest w tym przypadku nie 
■aletą, ale brakiem wyobraźni i po prostu niewywiązywaniem 
się ze swoich obowiązków. Te wady powinny eliminować w 
swojej działalności także służby bchapowskie. Pcrspektywica- 
nie natomiast, w programie modernizacyjnym kombinatu, mu- 
aieie czuwać nad właściwym honorowaniem, realizacją zamie
rzeń pod kątem bhp.

— To zupełnie zrozumiałe, nie wymaga dodatkowych komen
tarzy.

— Dziękuję za rozmowę.
HENRYKA ROSIEK

LISTY DO REDAKCJI
Komu przeszkadzają 
warsztaty literackie 

w KMPiK?
W numerze 42. „Głosu No

wej Huty” z 18. 10. br.. p 
Daniela Nowak atakuje war
sztaty literackie, które od
bywają się w KMPiK przy 
pi. Centralnym, twierdząc, ja
koby organizowane były bez 
porozumienia i zgody Zarządu 
RSTK. Jest to oczywistą 
nieprawdą wobec faktu, że te 
warsztaty ona sama w Klu
bie organizowała od 1983 r. 
Uczęszczają na nie członkowie 
sewji literackiej, inni człon
kowie Zarządu RSTK, a samej 
p. Danieli trudno wyprzeć się 
własnej twarzy na zdjęciu 
opublikowanym w „GNH”, nr 
«. 16. 2. br.

Placówka, która działa w 
środowisku już 36 lat i któ
rą kieruję od 14 lat nigdy nie 
wstydziła się tego, że współ
pracuje z artystami. orga
nizuje wernisaże, prelekcje i 
warsztaty twórcze. Nie wi
dzę nic złego w tym. że w ta
kich zajęciach biorą także 
udział m. in. członkowie 
RSTK. Nasz Klub prowadzi 
działalność otwarta, 
sze wspiera inicjatywy twór
cze służące rozwojowi szero
ko rozumianej kultury socja
listycznej. Taki charakter 
mają m. in. warsztaty lite
rackie.

Po co więc dezinformować 
Czytelników oraz przedsta
wiać w krzywym zwierciadle 
grupę osób, dla których udział 
w warsztatach jest autentycz
nym intelektualnym przeży-

ciem i jednocześnie szansą na 
prezentowanie swojej 
czości w wieczorach 
skich, którym Klub 
patronuje? Chciałabym 
kreślić także fakt, że „Życie 
Literackie”, nr 36 z 6 wrześ
nia br m. in. za jej zgodą i 
w wyniku uczestnictwa w 
tych warsztatach zamieściło 
wiersze pani Danieli Nowak

Ciekawe jest na pewno 
również, co o sprawie war
sztatów literackich organizo
wanych w Klubie MPiK w 
Nowej Hucie myślą sami 
członkowie Robotniczego Sto
warzyszenia Twórców Kul
tury Ich głos z pewnością 
byłby bardzo interesujący.

twór- 
autor- 
MPiK 

pod-

mąr STANISŁAWA WIRSKA 
dyrektor KMPiK 

w Krakowie—Nowej Hucie

• SPOTKANIE z cyklu 
„Familia i jej goście” odbę
dzie sfę 29 bm. o godz. 18 
w Nowohuckim Centrum Kul
tury. Tym razem gościem bę
dzie red Felicja Borzyszkow- 
ska-Sekowska. autorka książ
ki pt. .Być kobieta”.

• „SWING TIME” to ty
tuł imprezy muzyczno-rozryw
kowej dla dorosłych, na któ
rą NCK zaprasza 2 listopada 
o eodz 17.

za'.v-

Fot. TADEUSZ ZAPART
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LUDZIE STARSI, zniedołężniali, inwalidzi — to nadal 
wstydliwy margines naszego codziennego życia. Uciążli
wości, x którymi spotykają się niepełnosprawni, to za

równo wąskie drzwi w mieszkaniu, jak i brak podjazdów 
w klatce schodowej, stosownego wyposażenia łazienek czy 
przyrządów rehabilitacyjnych polepszających sprawność fi
zyczną.

Sprzęt dla inwalidów
Wprawdzie jaskółka wiosny nie czyni, lecz działający od kwiet

nia tego roku w os. Centrum A 5 sklep ze sprzętem rehabilitacyj
nym, jeden z 14 w Polsce, na pewno jest placówką, która może 
ulżyć w wielu kłopotach osób z trwałym inwalidztwem. Placówka 
ta, prowadzona przez Międzywojewódzką Handlową Spółdzielnię 
Inwalidów, jest jedynym takim punktem w makroregionie połud
niowym, prowadzącym zarówno sprzedaż normalną, jak i reali
zację zleceń służby zdrowia.

Oferta tej tak potrzebnej placówki jest bardzo bogata: aparaty 
do masażu stóp, podpórki stosowane przy niedowładzie kończyn, 
krzesełka rehabilitacyjne czy ponoć rewelacyjne materace wy
pełnione siemieniem lnianym (’), zapobiegające odleżynom. To oczy
wiście nie wszystko, kupić można tam także rozmaite uchwyty, 
walki do ciasta dla osób jednorękich, laski, kołnierze usztywnia
jące, balkoniki do chodzenia oraz wózki inwalidzkie, w tyra spe
cjalnie przystosowane do jazdy po schodach. Ceny rozmaite, cho
ciaż z reguły kupujący dysponują bezpłatnymi receptami. O po
trzebie istnienia takiej placówki świadczy najlepiej miesięczny u- 
targ przekraczający nierzadko 5 min złotych.

Wszystkim zainteresowanym podajemy także numer telefonu 
(44-03-85) oraz pytamy, dlaczego placówka ta jest tak starannie 
„ukryta”? Ponieważ sklep ten ma charakter ogólnopolski, przy
dałaby się stosowna informacja np. przy pł. Centralnym i większa 
reklama. Przecież jego klienci to często ludzie o ograniczonych 
możliwościach ruchowych. (nulł

KWESTA 
NA CMENTARZE 
JUTRO — w sobotę i 1 

Listopada — w niedzielę, 
spotkamy na krakowskich 
cmentarzach ludzi i pusz
kami. którzy zbierać będą 
pieniądze na odnowę za
bytkowych grobowców. To 
już siódma z kolei, trady
cyjna kwesta, obliczona 
na wrażliwość ludzi, w 
tych dniach tłumnie od
wiedzających groby najbliż
szych.

Zbiórka 
wać się będzie 
cmentarzach: 
KIM. na 
CZERWONYM, 
ŁOWIĘ i i 
CMENTARZU 
SKIM. (R)

datków odby- 
na czterech 
RAKOWIC- 
PRĄDNIKU 

, w GRĘBA- 
na nowym 

PODGÓR-

W LATACH 1983 
zlikwidowano 
naszym kraju 
kluby masy 
książki, z
blisko połowę n* * 
w roku ubiegłym 

zmniejszyła się •

O „ROSYJSKIE BALLADY 
I ROMANSE” w wykonaniu 
Andrzeja Mulkowskiego I Je
rzego Fedorowicza będzie moż
na usłyszeć w NCK. 2 Listo
pada. o godz. 18

« W DNIACH 2—18 LISTO
PADA (godz. 16—19) NCK 
zaprasza na kiermasz książek 
i bajek radzieckich.

• GALERIA „CENTRUM- 
zaprasza do obejrzenia wy
stawy „Grafika — rysunek — 
tempera” prof. Franciszka 
Bunscha.

• OD 1 LISTOPADA roz
poczyna działalność Dysku
syjny Klub Filmowy w Klu
bie Pracownika Oświaty i 
Wychowania „Bakalarz” w 
os. Handlowym 4. Prelekcje 
zawszę w środy.
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Tylko
liczba
w tym 284 były to kiu- 
wiejskie. Liczby te są -

DAR ZE SZWECJI
NIEDAWNO w klubie „Trzeźwość” w os. Ogrodowym od

była się bardzo miła uroczystość wręczenia trzydziestu wóz
ków inwalidzkich i rozmaitych przyrządów rehabilitacyjnych 
wartości ponad 68» tys. d dla nowohuckich dzieci niepeł
nosprawnych. Jest to sprzęt specjalistyczny, przeznaczony 
przede wszystkim dla dzieci po porażeniach mózgowych. O 
potrzebie takiej pomocy świadczy fakt, iż tego rodzaju oprzy
rządowanie często nie jest produkowane u nas w kraju, a 
ma ono znaczącą rolę w procesie rehabilitacji ruchowej 
chorych.

Jest to już szósta taka dostawa do klubu „Trzeźwość” I 
Klubu Seniora nr 3. Cała akcja podjęta przez szwedzką or
ganizację charytatywną TM (Indywidualna Pomoc Ludziom) 
w miejscowości I.flnd trwa i rozwija się dzięki Aleksandrze 
Gromadzińskiej z Klubu Seniora i przede wszystkim dzięki 
jej siostrze zamieszkałej w Kristianstadt, Genowefie Johan- 
nesson. Obie panie uczestniczyły, oprócz przedstawicieli po
radni rehabilitacyjnej, PKPS oraz władz dzielnicy, we wrę
czeniu tego daru. Wzruszone twarze obdarowanych, łzy ro
dziców odbierających wózki i sprzęt rehabilitacyjny świad
czą chyba najlepiej o potrzebie kontynuacji takiej akcji.

— Robię to i będę robić ze szczerego serca — stwierdziła 
G. Johannosson — być może jest to niewielka stosunkowo 
pomoc, ale cieszę się, że ja i moja organizacja możemy ułat
wić życie tym najbardziej pokrzywdzonym, czyli dzieciom 
niepełnosprawnym Cieszę się też z uczestnictwa w tej uro
czystości. a przede wszystkim z tego, że dar ten będzie spo
żytkowany przez najbardziej potrzebujących. Poznałam no- 
wohuckie potrzeby jeżeli chodzi o takie przyrządy i chcia
łabym kontynuować tę pomoc. (md)

wsi. 
ich 
395. 
by 
niepokojące. J»ka jest pr»y- 
eayna. eo należy uczynić, by 
zmienić tę niekorzystną 
tuację? — zastanawiano 
na niedawnym spotkaniu dy
rektorów Gminnych Ośrod
ków Kultury, naczelników 
gmin, klubowych sprzedaw
ców z dyrekcją nowohuckiego 
oddziału RS W „Prasa-Książka- 
-Ruch”.

Właśnie ten oddział ma 
pod swoją pieczą 28 klubów 
prasy i książki rozsianych oo 
okolicznych gminach. Jedna 
pracuja całkiem nieźle. irm< 
niestety, nie spełniają ocze
kiwań. Z pewnością jedną i

sy- 
sit

Czy na wsi 
potrzebna 

jest kultura?
przyczyn braku zainteresowa
nia ze strony odbiorców jest 
zbyt uboga oferta programo
wa. malo propozycji dla mło
dzieży i dzieci.

Jest paradoksem, iż mamy 
ustawę o upowszechnianiu kul
tury. rok temu podpisano no
wą wersję porozumienia w 
sprawie wspierania życia kul
turalnego na wsi. a mimo 
to klubów ubywa, zamiera ży
cie kulturalne na wsi. Bardzo 
.zęsto obroty handlowe w klu
bach są mizerne, stan tech
niczny budynków opłakany a 
działalność kulturalna praWio 
niewidoczna.

Dyrektor nowohuckiego od
działu RSW Józef Nowak za
powiada 
działania 
zmieni w 
kach. nie 
sprzedaży

jednak radykalne 
Jeżeli nic sic nie 

niektórych placów- 
wzrosną dochody ¿e 

______ prasy, książek nie 
nastąpi ożywienie działalności 
kulturalnej, należy się nawet 
liczyć z likwidacją klubów 
(co byłoby najgorszym chyba 
wyjściem) Zdarza się bowiem, 
iż kluby dysponują towarem, 
a jednak nie jest on snrze- 
dawany. gdyż placówka bywa 
zamknięta a godziny lej 
otwarcia nieprzestrzeganf (jk>
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KOMBATANCI ze ZBoWiD przy KM HiL gościli nie- 3 
dawno w Szkole Podstawowej nr 105. Powodem było 9 
uroczyste ślubowanie uczniów klas pierwszych. Była to także 3 

okazja do przypomnienia, że ta szkoła ma dość bogate tra- 3 
dycje współpracy z organizacjami kombatanckimi. Szczap 9 
harcerski nosi imię „Braterstwa synów pułku” a sama sżko- 3 
ła została dwa lata temu uhonorowana najwyższym odzna- 3 
czeniem ZBoWiD, przyznanym przez Zarząd Główny.

Podobna uroczystość odbyła się w pierwszych dniach paź- 3 
dziernika również w Szkole Podst. nr 144 im Bohaterów 3 
Września. Kombatanci gościli też w Szkole Podst. nr 86. a 3 
komitet rodzicielski i dyrekcja Szkoły Podst. nr 84 prze- 3 
kazały to tys. na budowę pomnika Powstańców Warszawv 3

ALOJZY MISZTA S

STRONA 8 GŁOS NOWEJ HUTY



PIĄTEK — 30 X
PROGRAM I

16.20 Program dnia i DT
16.25 Kambit” — teleturniej
16.50 „Okienko Pankracego”
17.15 Teleexpress
17.30 „Rzemieślnicy”
17.50 „Skarbiec"
18.30 ..Małe kino”
18.50 Dobranoc
18.00 „Monitor rządowy”
10.30 Dziennik
10 00 „Wakacje w Amsterda

mie” — fUm fab prod. 
polskiej

11.30 ..Złota tarka ’87”
11.50 „Maria Dąbrowska — 

spotkanie pierwsze”
PROGRAM n

16.55 Język angielski (34)
17.25 Program dnia
17.30 „Między nam; rodzica

mi”
18.00 Kronika
18.30 ..Strażnicy echa”
19.00 „102” — magazyn kul

turalno-muzyczny
19.30 ..Dookoła świata”
20.00 Kraków na antenie 

„Dwójki”
21.30 Panorama dnia
21.45 „Puccini” — nim fab 

prod. ang.
23 40 ..Stan krytyczny”

SOBOTA — 31 X
PROGRAM I

8.30 „Tydzień na działce” 
9.00 „Drops”

10 30 DT — wiadomości
10.40 ..Stare, nowe, najnow

sze"
11.40 „Nie jestem sam pod 

niebem pustyni” — woj
skowy progr dok.

12.10 ..Bariery”
12.10 „Morze wokół nas"
13.10 „Z Polskj rodem"
13.3.5 .Radar”
13.50 Antologia dramatu po

wszechnego — William 
Saroyan — ..Jest tam 
kto”

14.45 „Telewizyjna lista prze
bojów muzyk; poważ
nej"

15.10 „Wędrówki dalekie i 
bliskie”

15.55 „Włodzimierz Lenin — 
szkice de portretu” (4)

17.05 Losowanie Dużego Lot
ka

17.15 Teleexpress
17.30 .Maria Dąbrowska — 

spotkanie drugie”
18.25 „Opowieści Puszczy Au

gustowskiej — jesień” 
film dok.

18.50 Dobranoc
19.00 ..7. kamerą wśród zwie

rząt”
19 30 Dziennik
■0.00 Prapremiery — „Garde

robiany” — fUm prod. 
USA

31.55 „Czas”
22.25 „7 dni na świeeie”
32.35 „Sportowe rytmy tywo-

dnia

23.05 DT — wiadomości
23.15 Kino nocne — „Pora

chunki” — film gang
sterski prod, franc.

0.45 Zakończenie programu

PROGRAM n
14.55 Powitanie
15.00 Magazyn ąuto-aporł
15.30 „Atlas nadziei”
16.00 Balet gruziński
16.30 „Spektrum”
17.00 Biografia — „Jean Gą

bin”
18.00 Kronika
18.30 „Pies na środku drogi"

— nowela filmowa
19.05 „Twarze” — imprecja 

filmowa
19.30 Transmisja koncertu z 

Teatru Wielkiego w 
Warszawie

20.30 Edgar Lee Masters — 
„Umarli ze Spoon Ri
ver” — widowisko tea
tralne

21.30 Panorama dnia
21.55 „W cieniu wielkiego dę

bu” (2)
22.55 „Mój jazz” — „Blues”
23.40 Wieczorne wiadomości

NIEDZIELA — 1 XI 
PROGRAM I

7.25 „Wszechnica rodziny 
wiejskiej"

7.50 „Po gospodarska"
8.20 „Tydzień”
9.00 „Teleranek”

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Światłość i ciemności”

— film dok.
10.55 „Sen o pokoju”
11.05 .Serce smoka” (10)
11.55 „Siedem anten”
12.40 „Biała broń” (1)
13.10 Teatr dla dzieci — Jua- 

ji Kinoshita — „Wk- 
czortny żuraw”

14.00 ..Pamięć ludzka nie
trwała”

14.10 „Kraj za miastem”
14.35 „W rytmie disco” (14)
16.05 „Pod rozwarta księga 

gwiazd”
16.20 „Maria Dąbrowska — 

spotkanie trzecie”
17.15 Teleexpress
17.30 ..Pamięci Krystyny Jn- 

mroz” — film dok.
18.20 „Antena”
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.00 „Miasteczko jak Alice 

Springs” (2)
20.55 „Czego chcesz od nm 

pani...” — prog, muzyex- 
no-poetycki

21.30 „Pegaz”
22.00 Sportowa niedziela
22.35 „Klub międzynarodowy” 
23.05 DT — wiadomości

PROGRAM n
„Przegląd tygodnia*  fdte 
niesłyazących)

10.50 Film dla niesłyazących
— ..Miasteczko tak AO- 
ee Springs” (2)

11.05 .JCrok od przepaści"
11.55 Powitanie

12.00 „Tajemnica starego 
Gdańska”

12.15 Utwory kompozytorów 
rosyjskich gra Krzysztof 
Jabłoński

12.50 „Cmentarz Rakowicki”
13.10 Wspomnienie o Jerzym 

Dobrowolskim
13.20 „Kino — Oko”
14.30 Heitor Villa Lobos
14.50 Wspomnienie a Henry

ku Bąku
15.00 „Cmentarz Łyczakow

ski”
15.15 „Jedwabny azlak" (4)
16.05 „Przeboje Bogusława 

Kaczyńskiego"
16.55 Kino famili jne — „Słoń

ce w gałęziach”
18.20 „Strofy i nuty”
18.50 Wspomnienie o Elżbie

cie Barszczewskiej
19.00 Goście Daniela Passenta
19.30 Polskie koncerty skrzyp

cowe
20.00 „Wiara, nadzieja i mi

łość”
20.30 Studio sport
21.30 Panorama dnia
21.45 „Korzenie" (3)
22.30 „Ojczyzna — polszczy

zna'’

PONIEDZIAŁEK —
2 XI

PROGRAM I
16.20 Program dnia i DT
16.25 „Zwierzyniec”
17.15 Teleexpress
17.30 „Dni Szechenyego” CB 

— serial węg.
18.20 Bank gospodarki żyw

nościowej — pr. pubŁ
18.30 „Laboratorium”
18.50 Dobranoc
19.00 „Echa stadionów”
19.30 Dziennik
20.00 Teatr telewizji — Zofia 

Nałkowska „Dom ko
biet”

21.35 „Okrągły stół"
22.05 „Wyznanie” — film dok.
22.40 DT — komentarze
23.00 Język niemiecki (5)

PROGRAM n
16.55 Język niemiecki (5)
17.25 Program dnia
17.30 Magazyn ..102”
18.00 Kronika
18.30 „Ryzyko” — teleturniej
19 00 Galerie Świata — „Na

tional Gallery w Lon
dynie” (8)

18.30 „Tryptyk mariacki” — 
Romuald Twardowski

19.45 „Grają młodzi” — Ewa 
Kupiec — fortepian

20.00 „Osądźmy sami”
20.45 „Muzyczne refleksje" 
21.09 „Powtórka z historie”

Ignacy Daszyński
31-30 Panorama dnia
21.45 Biografia .Gabriel Gm- 

eia Marquez” — film 
prod. *ng.

22.40 „Z dymkiem cygara"
22.55 Mubertus”

WTOREK — 3 XI 
PROGRAM I

9.35 .Domowe przedszkole” 
10 00 DT — wiadomości
10.10 „Domator”
10.20 .Karetka pogotowia” M
11.20 „Domator”
16.20 Program dni« 1 DT
16.25 „Krąg”
16.50 „Wyprawy prof. Cto- 

kawskiegd"
17.15 Teleexpress
17.30 .Krosty rachunek"
17.40 „Wspólna Polska —

wspólne sprawy”
18.00 Jeremi Przybora —

„Znów wiosna"
18.30 .Klinika zdrowego czło

wieka”
18.50 Dobranoc
19.00 „Spory” — progr pufcŁ
19.30 Dziennik
20.00 „Karetka pogotowia*  (9) 
21.00 Konferencja prasowa 

rzecznika rządu
21.15 „Być w Porażu” — fita
21.55 Telewizyjny Informator 

Wydawniczy
22.15 Jazz Jamboree Vf
22.40 DT — komentarze 
23>«tl Język angielski (•)

PROGRAM B
16.55 Język angielska IR
17.25 Program dnia
17.30 Magazyn „102” 
18.00 Kronika
18.30 Wielkie bitwy hńtarR — 

„Oblężenie 1« Rochel
le"

19.30 „Gwiazdy wielkiego 
sportu”

20.00 „Kto iest kim?" — spot
kanie z Mieczysławem 
F. Rakowskim (1)

20.30 „Klucz do nowej muzy
ki”

21.10 „Polak mały”
21.30 Panorama dnia
21.45 „Martwe dwwe*  • — 

ostatni)
Środa — 4 xi

PROGRAM I
9.35 „Domowe przedszkole" 

10.00 DT — wiadomości
10.10 Domator dla dzieci
10.20 ..Sherlock Holmes ; do

ktor Watson” — film prod.
poi.-ang.

11.10 „Domator”
16.10 Program dnia i DT
16.15 Losowanie Express Lot

ka i Super Lotka
16.25 „Tik - Tak”
1635 Studio sport — H run

da pucharów Europy w 
piłce nożnej: Górnik Za
brze — Glasgow Ran
gers

w przerwie ok.
17.45 Teleexpress
18.50 Dobranoc
19.00 „Sejmowe spotkania”
19.30 Dziennik
20.00 „Na wolność” — fita 

TP
21.25 „Poczta obywatelska”
22.00 Program rozrywkowy
22.40 DT — komentarze
23.00 Język rosyjski (5)

PROGRAM H
16.55 Język rosyjski (5)
17.25 Program dnia
17.30 Magazyn „102”
18.60 Kronika
18.30 „Zwyczaje i obrzędy" 
19.00 Dekoratorzy planet”
19.30 „Zwierzęta wokół nas" 
20.00 .Algierskie przermany"

— progr dok
21.00 .Kolski dzień” — spot

kanie z Mieczysławem 
F Rakowskim (2)

21 30 Panorama dnia
21.40 Studio teatralne Dwój

ki” — Jerzy Andrzejew
ski „Prometeusz"

CZWARTEK — 5 XI
PROGRAM I

9.35 „Domowe przedszkole"
10.00 DT — wiadomości
10.10 „Domator”
19.20 „Antykwariusz >-ove- 

joy” (2)
11.15 Domator”
16.20 Program dnia i DT
16.25 Kwant”
17.15 Teleexpress
17.30 „Patrol"
17.55 „Telespotkarńa"
18.20 „Sonda”
18.50 Dobranoc
19.00 .Kontakty” progr puhL
19.30 Dziennik
■0.00 „Antykwariusz Love

joy" (2)
».55 „Teraz”
2135 Recital Walerego Leon- 

tiewa
22.00 „Manggha — polski Ja

pończyk” — film dok.
22.40 DT — komentarze
23.00 Język francuski (5)

PROGRAM U
16.55 Język francuski (S)
1735 Program dnia
17.30 Magazyn „102”
18.00 Kronika
1830 „Chłopskie sanatorium"

— reportaż
19.00 Muppet show
19.30 „Puls" — program me

dyczny
20.00 „Auto-mot© fan klub”
20.30 „Pójdę miłość ma tasz

cząc przez światy" — 
wiersze liryczne WŁ 
Majakowskiego

20.55 jSwiety z fortepianem 
Chopina” — spotkanie z 
Mieczysławem F. Ra
kowskim (3)

21.30 Panorama dnia
21.45 „Ekspres reporterów"
2200 ..Michał Bajor — Hw’

— recital
MłllllUillllUlUłlMIUlIlUUIłllUHHHIIlimiimilllllHIIIHHłHNMi
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POZIOMO 5. sprężarka, 8. 
aadebne wejście da budowli, 
9. cienka, miękka tkanina ze 
bL włókna, 12. jednooki mit. 
aibrzym. 13. angina je ataku
je. 14. ptak błotny. 15. tak 
naaywano pobór do wojska 
ras. podczas zaborów, 17. ko
rekta fotografii, 19. druga, 
bliska końca część życia lub 
wieku, 20. panika, 23. napra
wa. 25. głośne, publiczne wy
rażenie aprobaty lub oburze
nia, 27. parkowy ptak, 28. in
diański szałas. 30. kolczasta 
krzewina. 31. samiec sarny. 
32. gdy ona blisko, kurn& w 
niebezpieczeństwie, 33. wal
cownia wstępna.

PIONOWO: 1. rozwój tech
niki, nauki. 2. padaczka. 3. 
środki ochrony roślin. 4. część 
uprzęży, pas podtrzymujący, 
9. twierdza przy ujściu Nar
wi, 7 akt prawny mający 
moe ustawy, 10. złamanie prze
pisu prawnego. 11. równina, 
tzw teren porozumienia. 16. 
azjatyckie zwierzę pociągowe, 
18. inaczej klub prasy między
narodowej. 21. udzielała od
powiedzi w Delfach. 22. sto 
litrów, 24. tułów owada. 26. 
choroba trzody. 29. między ko
rą a pniem. 30. artyleryjski 
wóz amunicyjny.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR 42

POZIOMO: 6. temperatura.

9. kopiał, 10 zastęp. 12. eli
ta. 14 szyfon. 15. kazuar. 18. 
oberżysta. 19. formalina, ». 
zwrotnica. 22. mikroskop. 
cement 29 kompot. »• »or
ka, 31. pogrom. 32. waritat. 
33. gastrok>gia.

PIONOWO: 1. lagkm. Ł 
Społem 3. krokiew. 4. strzał. 
5. prusak. 7 fosfor. 8. pędzel. 
11. szybowiec. 13. balneoloc 
16. Ostia. 17. trakt. 21. Ow
ici. 23. symbol. M. barytem.

KINA
ŚWIATOWID od 28 ban. 

godz. 15.15 „Nieśmiertelny" 
prod. angielskiej, od 15 lat, 
godz. 18.00 „Elektroniczny 
morderca” prod. USA od 15 
lat. godz 20.15 „Prywatne 
śledztwo” prod. polskiej od 
18 lat.

Światowid mała sak od 
30 bm. do 2 listopada godz. 
15.15 „Diabeł morski” prod. 
radzieckiej, b/o. godn 17.00 
i 19.15 „Szpital Britannia" 
prod. angielskiej, od 18 lat. 
od 3 do 9 listopada godz. 
15.15 „Niekończąca się opo
wieść” prod. RFN b/o. godz. 
17.00 f 19.15 .Matka Królów" 
prod. polskiej, od 15 lat.

ŚWIT mała i duża nieczyn
ne.

M. tartak. 27. szmata. 38. ka- a 
wiór. 29. kornik

Nagrody książkowe m po- 5 
prawne rozwiązanie krzyżówki S 
w 42. numerze „Głosu Nowej ! 
Huty” wylosowali: Iwana Ma- 3 
jewska, 31—628 Kraków 0«. ! 
Złotego Wieku 39/4; Sylwe- 3 
atar Oaa, 31—868 Kraków oc. 3 
Strusia 7/133; Krystyna Ka- 2 
wula-Jarosu. 31—937 Kraków 3 
as. Dywizjonu 303 bL 56/5.

UWAGA. Nagrody wyżlemy - 
pocztą. S

SFINKS Studyjne od 30 bm. 
do 2 listopada nieczynne, 3 i 
4 listopada godz. 16.15, 18.15 
i 20.15 ..Bohater roku” prod. 
polskiej, od 15 lat, 5 XI ki
no nieczynne, • XI godz. 15.00 
„Makaronl” prod. włoskiej, od 
15 lat. godz. 17.00 DKF KROP
KA film Akiro Kurosawy.

TEATR LUDOWY
30 bm. godŁ 11.00 ,iem- 

ita", godz. 12.15 (Scena NURT) 
.Kortret Marii”, 31 bm. godz. 
11.00 „Baśń o rycerzu Gotfry
dzie”. 1 i 2 listopada teatr 
nieczynny, od 3 do 5 XI godz. 
11.00 „Baśń o rycerzu Gotfry
dzie”, godz 13.00 (Scena 
NURT) „Portret Marii”. 6 
XI godz. 19.15 „Popas króla 
jegomości” godz. 17.00 (Sce
na NURT) .Milczenie”.
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O TYM koncercie mówiło się w naszym 
kraju od dawna. Zawsze tak sie dzieje, kie
dy przyjeżdża muzyk największego formatu, 
gwiazda o blasku ogarniającym cały świat. 
Jeżeli dodać do tego jeszcze fakt, że działal
ność tego człowieka skupia się wokół MU
ZYKI. że nie jest to kilkusezonowy łowca 
popularności. W ubiegłym tygodniu najważ
niejsza impreza muzyczna był 29. festiwal 
„Jazz Jamboree”. Skoro tak. to nietrudno sie 
domyślić, że osobą, o której mowa, jest oczy
wiście CHICK COREA.

Debiutował na początku lat 50., a szerokie u- 
znanle zyskał na przełomie lat 60. i 70. Grał 
wtedy na pianinie elektrycznym w zespole Mi
lesa Davisa. Markę znakomitego instrumentali
sty i kompozytora utrwalił, nagrywając wspól
nie ze Stanem Getzem płytę Pt. „Captain Mar- 
»ell”. To właśnie na tej płycie po raz pierwszy 

CHICK COREA
opublikowana została bodaj najgłośniejszą jego 
kompozycja „La Fiesta”. Zdaniem części kryty
ków najpopularniejszy standard jazzowy, przy
najmniej w minionej dekadzie.

Dla wielu muzyków takie osiągnięcia stano
wią wyłącznie przedmiot marzeń, dla sporej 
grupy to maksimym tego, co mogą w muzyce 
osiągnąć. Tymczasem powyższe nieprzeciętne 
przecież osiągnięcia stanowiły zaledwie prelu
dium do dalszej, wspaniałej kariery. Corea za
dziwiał słuchaczy świeżością, optymiamcsn i ta
jemnicza. o hiszpańsko-latynoskim zabarwieniu 
atmosferą razem ze swoim kwintetem Return to 
Forever. Potem przyszła kolej na elektryczny, 
niemal rockowy zespół, straight ahead jazz, 
•wing i wreszcie (zdążyły już przejść do histo
rii) rewelacyjne duety z Hcrbiem Hancockiem 
i Garym Burtonem. Ciekawy jestem, czy wśród 
czytelników „Pogłosów” jest ktoś, kto siedem lat 
temu, w 1980 roku, był w Zabrzu i widział na 
żywo po raz pierwszy w Polsce tego wspania
łego muzyka, w duecie właśnie z Garym Bur
tonem?

We wtorek, 20 października Sala Kongresowa 
w Pałacu Kultury i Nauki wypełniła się dwu
krotnie po brzegi Chick Corea to przecież nie 
jest już zwyczajny muzyk. To legenda muzyki 
światowej. Taki występ po prostu wypada zo
baczyć. trzeba się pokazać. Trudno byłoby zli
czyć wszystkich przedstawicieli rodzimego 
showbusinessu. którzy swoja obecnością „za
szczycili” ten koncert. To nie był koncert przy
pominający jamy w „Jaszczurach” czy „Rotun
dzie”. Panie w najbardziej wyszukanych toale-

I KORESPONDENCJA 

WŁASNA
, Z WARSZAWY

tach. panowie jeśli nie pod krawatem, to w 
ekstrawaganckich, modnych wdziankach. W po
wietrzu mieszały sie ze sobą wszystkie perfu
my te Channele, Opiumy, Diory i Laurenty. Tyl
ko wysłannik ..Pogłosów” nie dopasował sie do 
tego ogólnego szpanu, dzięki czemu oglądano 
go jak przedstawiciela Górnej Wolty. Cale szczę
ście. że oprócz spacerów w kuluarach cała im
preza składała sie jeszcze z koncertu.

A koncert był to palce lizać. Wprawdzie cześć 
wybrzydzaczy marudziła, wystukując najroz- 
maitsze mankamenty, ale tego sie można było 
spodziewać. To prawda, że nie był to najlep
szy występ w karierze pana Chicka. ale nie 
trzeba chyba nikogo przekonywać, że artyści je
go pokroju nigdy nie schodzą poniżej pewnego, 
bardzo zresztą wysokiego. poziomu. Występ 
„The Chick Corea Akoustic Band” to było wy
darzenie! Przyczyniła sie do tego nie tylko gra 
lidera, udowadniającego, że firma Steinway pro
dukuje wyśmienite fortepiany. Grający na kon
trabasie John Patitucci i perkusista Dave Week!

dosśroili się do tego wysokiego poziomu. Wszy
scy niezwykle skupieni obdarowywali słuchaczy 
oszałamiająca technika i fascynującym klima
tem swojej muzyki.

O dziwo, swoją klasę Chick Corea udowodnił 
nie tylko przy pomocy muzyki. Od czasu do 
ezasu słychać było okrzyki, pogwizdywania. Je
dnak to. co jest dobre podczas bardziej żywio
łowych występów, zupełnie było w złym guście 
w tym momencie, pewnie nawet przeszkadzało 
muzykom. Skupiony Corea na przeciągły gwizd 
z sali odpowiedział... tym samym. Złożył palce 
i zagwizdał. Burza oklasków za refleks i do 
końca była już idealna atmosfera. Tak mogą się 
zachować tylko najwięksi. Trzeba wielu lat na 
scenie, aby zapanować nad widownią bez resz
ty. No cóż, trudno sobie wyobrazić wspanialszą 
uwerturę do „Jazz Jamboree”.

Chick Corea jest postacią w świecie muzyki 
tak wielka, że z rozpędu zapomniałbym choć w 
kilku słowach wspomnieć o pierwszej części 
koncertu, która należała do YOUNG POWER. 
Ta istniejąca zaledwie półtora roku orkiestra 
stała sie symbolem poszukiwań artystycznych 
młodych gniewnych polskiego jazzu. W osiem
nastoosobowym składzie nie brakuje także mu
zyków z rockowa przeszłością. Choćby Jerzy 
Piotrowski, Andrzej Urny. Zresztą Young Power 
potrafi z powodzeniem podbić serca nie tylko 
jazzowej publiczności. Najlepszym dowodem ich 
bardzo udany koncert w Jarocinie. W Sali Kon
gresowej także błyskawicznie zdobyli względy 
widowni, dając porywający koncert.

JACEK KRĄG

FESTIWAL MUZYKI
ROSYJSKIEJ I RADZIECKIEJ

Czajkowski najpopularniejszy
OD CZWARTKU do niedzieli (22—25 bm.) w nowohuckiej 

Szkole Muzycznej im. M. Karłowicza rozbrzmiewała muzyka 
rosyjska i radziecka. Już po raz drugi Wydziały Kultury U- 
rzędu m. Krakowa i Urzędu Dzielnicowego oraz wyżej wymienio

na szkoła zorganizowały FESTIWAL MUZYKI ROSYJSKIEJ I 
RADZIECKIEJ dla uczniów szkół muzycznych I i II stopnia. 
Pierwszy festiwal odbył się przed czterema laty i wszystko wska
zuje na to, że następny odbędzie się również za cztery lata. Za
szczyt rozpoczęcia festiwalu i wystąpienia w koncercie inaugura
cyjnym przypadł w udziale orkiestrze symfonicznej nowohuckiej 
szkoły. Młodzież wystąpiła pod dyrekcją Jacka Rafała Delekty. 
Zaprezentowali „Noc na Łysej Górze” M. Musorgskiego i „Tańce 
Połowieckie” A. Borodina.

Do konkursu przystąpiło około 130 uczestników, trzy chóry i 40 
solistów. Przyjechali z Sanoka, Gorlic, Kielc, Limanowej, Nowego 
Sącza i Poznania. Sporo było młodzieży także oczywiście z naszego 
miasta. Gościnnie, poza konkursem, występowali uczniowie szkoły 
muzycznej w Lipsku. Najczęściej, jak zanotowali skrupulatni kro
nikarze, rozbrzmiewała muzyka Czajkowskiego, Rachmaninowa 
Skriabina, Chaczaturiana i Prokofiewa. Świadczy to o dużo więk- 
•zym powodzeniu muzyki rosyjskiej, niż tej współczesnej, radzie
ckiej. Może dzieje się tak dlatego, że brakuje dobrych opracowań 
współczesnej muzyki naszych sąsiadów?

Głównym inicjatorem festiwalu był dawny dyrektor nowohuc
kiej szkoły muzycznej Lesław Grzyb i namawiający go usilnie do 
tego przedsięwzięcia naczelnik dzielnicy Zdzisław Zaręba. Ucze
stnicy konkursu mieli o co walczyć. Oprócz prestiżu czekały ńa 
nich nagrody o łącznej wartości około 300 tys. zł, m. in. kolonie 
letnie, puchary, zestawy płyt długogrających, radioodbiorniki ste
reofoniczne i tranzystorowe.

Skoro mowa o nagrodach, czas na wymienienie najlepszych. 
Tak się złożyło, że krakowianie okazali się mało gościnni i zgar
nęli większość nagród, plasując się na najwyższych miejscach. Wy
różniono dwa chóry — z Państwowej Szkoły Muzycznej II stopnia 
im. W. Żeleńskiego i Państwowej Podstawowej Szkoły Muzycznej 
im. I. Paderewskiego. W konkurencji solistów zwyciężyła Ania 
Tarnowska (skrzypce) z Państwowego Liceum Muzycznego im. F 
Chopina w Krakowie. Drugie miejsce zajął Jarek Bestcr (akor
deon). a trzecie Dariusz Kieblesz (fagot) — obaj ze szkoły nowo
huckiej. Specjalne wyróżnienie, dla najmłodszej uczestniczki, o- 
trzymała grająca na skrzypcach, Dominika Rosiek z Limanowej. 
Chodzi dopiero do pierwszej klasy, (jaok)

Baśniowa wystawa
W GALERII nowohuckiego 

KMPiK można oglądać wspa
niałą. pokonkursową wysta
wę prac dziecięcych, które po
wstały podczas zajęć plastycz
nych w wiejskich klubach 
prasy j książki oraz woje
wódzkich bibliotekach, na te
renie całego kraju. Jest to 
plon ogłoszonego już po raz 
dziewiąty Ogólnopolskiego 
Konkursu Twórczości Pla
stycznej Dzieci pt. .GDYBYM 
BYŁ PISARZEM I MALA
RZEM” Organizatorzy, czyli 
ZG RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch”, Ministerstwo Kultury 
i Sztuki. Muzeum Książki 
Dziecięcej przy Bibliotece 
Publicznej w Warszawie 
Przedsiębio-rstwo Upowszech
niania Prasy i Książki w 
Krakowie oraz nowohucki 
„Empik” zaproponowali po
nad 100 książek do przeczyta
nia i zilustrowania dzieciom 
Były tam bajki j baśnie, po
wieści przygodowe podróż
nicze. opisujące egzotyczne 
kraje.

W tegorocznej edycji kon
kursu uczestniczyło około 1500 
klubów j kilkaset bibliotek, a 
w nich około 25 tys dzieci

Na wystawę ogólnopolską 
wybrano 235 prac, wyróżnia
jąc i nagradzając 50.
(Jack) FOT. S. GAWLIŃSKI

MÓWIMY PO POLSKU

D
ysponować, to 
czasownik, który 
często bywa używa
ny niepoprawnie 
(myli się jego zna
czenie). Jak poda je 
„Słownik języka polskiego”, 

dysponować to inaczej „roz
porządzać czymś lub kimś we
dług uznania, mieć coś lub 
kogoś do dyspozycji, wydawać 
polecenia”. Dysponuje się więc, 
czyli inaczej rozporządza, 
przeważnie czymś material
nym (np. pieniędzmi, mająt
kiem, samochodem), można 
też dysponować kimś (np. 
Instytut dysponował specjali
stami), można wreszcie dyspo
nować wolnym czasem. Nie 
można natomiast dysponować 
czymś, co jest cechą, walorem, 
przymiotem (np. koszykarze 
dysponowali kondy
cją, świeżością, dobry
mi warunkami fizycz
nymi, młodzieniec dyspono
wał dobrym głosem, itd.). 
Dobra kondycja, świetne wa
runki fizyczne ezy dobry głos 
to zalety, które można mieć, 
którymi można się odznaczać. 

Rzeczownik DYSPOZYCJA 
wywodzi się od czasownika 
dysponować i oznacza „rozpo
rządzenie, zarządzenie, po
lecenie, wskazówkę do wy
konania czegoś”. Mówimy, 
że. ktoś na do dyspozy

FILM

cji samochód, mieszkanie; 
dyrektor wydał podwładnym 
dysypozycję itd. Dyspozycja 
to także „skłonność do pew
nych schorzeń lub do pewne
go typu stanów psychicznych”, 
np. ktoś może mieć wrodzo
ną dyspozycję do chorób dróg 
oddechowych. Tymczasem co
raz częściej wyrazem dyspo
zycja posługują się na co dzień 
dziennikarze sportowi (i in
ne osoby) na określenie do
brego stanu fizycznego lub 
psychicznego, dobrej formy, 
dobrego samopoczucia, np. za
wodnik X był w meczu w 
znakomitej dyspozycji; o 
zwycięstwie decydować będzie 
aktualna dyspozycja wszy
stkich piłkarzy.

Sądzę, że błąd bierze sifl 
stąd, iż rzeczywiście w języ
ku polskim występuje przy
miotnik DYSPONOWANY, o- 
znaczający właśnie „kogoś, kto 
jest w dobrym stanie fizycz
nym czy psychicznym, kto czu
je się dobrze”.

Ktoś może więc być świe
tnie dysponowany, ale nie mo
że być w... świetnej dys
pozycji. Wyrazu dyspozycje 
w takim znaczeniu — jak n» 
razie — nie ma w żadnym 
słowniku ani poradniku języ
kowym.

MACIEJ MALINOWSKI

POKUTA
KULTURA radziecka święci ostatnio dawno niespotykane 

triumfy. Zdanie to nie jest kurtuazyjnym zwrotem związanym 
ze zbliżającym się jubileuszem państwa i władzy radzieckiej. 
Wprawdzie 70. rocznica Rewolucji Październikowej stanie się 
często pretekstem do zainteresowania się dziełami sztuki na
szych sąsiadów, ale obecnie kultura radziecka takich pretełs- 
stów już nie potrzebuje.

Wystarczy spojrzeć na listę nagród, jakie zdobyły w tym ro
ku filmy radzieckie na światowych festiwalach, by przekonać 
się, że za sztucznynP zainteresowaniem wywołanym reformami, 
za poszukiwaniem sensacji wywołanych „pieriestrojką” — sto
ją autentyczne i obiektywne wartości.

Najbardziej utytułowanym obrazem radzieckiej kinematogra
fii jest „POKUTA" Tengiza Abuładzc. Wielu polskich widzów 
wychodzi zawiedzionych z projekcji tego filmu. Zbyt proste, 
by nie powiedzieć prostackie recenzje dotarły do nas po pierw
szych pokazach tego niejednolitego dzieła.

„Pokuta” jest komedią i tragedią zarazem, filmem o sztuce 
ale i polityce, pełna jest publicystycznych aktualności, nie garu 
dząc jednocześnie filozoficznymi uogólnieniami. Postać gruziń
skiego wodza Warłaama Arawidze natychmiast kojarzy się wi
dzowi z Józefem Wissarionowiczem Stalinem. Metody rządzenia^ 
sposób sprawowania władzy, charakterystyczne słabostki (np. 
popisywanie się ariami operowymi śpiewanymi w najmniej soo- 
dziewanych okolicznościach) też przywodzą na myśl okres „błę
dów i wypaczeń”.

„Pokuta” to jeden z pierwszych przykładów filmu rozrachun
kowego w kinie radzieckim. Polski kinoman oswojony już jest 
z podobnymi dziełami rodzimej produkcji. Popularne u nas kw 
no węgierskie też jest w opinii wielu bardziej atrakcyjne. Ni« 
należy jednak zapominać, że przemiany świadomościowe obser
wowane obecnie w różnonarodowościowej społeczności radziec
kiej nadeszły wprawdzie później, lecz mają szybszy i bardziej 
efektywny przebieg.

Dlatego m. in. jury międzynarodowego festiwalu w Canne« 
dostrzegło to wielkie nowatorstwo treściowe „Pokuty", nagra
dzając ją „wielką nagrodą specjalną”, a międzynarodowe lobby 
krytyczne (FIPRESCI) podkreśliło walory filmu jako dzieła 
sztuki. Jeszcze inną wartość dostrzegło w Cannes jury eku
meniczne. , .

Trwający w tym samym czasie Wszechzwiązkowy Festiwal 
Filmu Radzieckiego w Tbilisi uhonorował dzieło Tengiza Abu- 
ladze nagrodą główną. Dzień ten był wielkim triumfem gru
zińskiego reżysera nagradzanego za swe poprzednie filmy na 
festiwalach w Cannes (1956 r. za debiutancki film krótkome- 
trażowy), San Remo, Teheranie, Edynburgu, Erewaniu. Przy
szedł czas na najwyższą nagrodę na najważniejszym festiwalu 
narodowym.

Sam twórca tak scharakteryzował swe dzieło w rozmowie z 
dziennikarzem „Polityki": — Jest to na pewno pierwszy radzie
cki film z elementami surrealizmu, absurdu, groteski, fantasma
gorii, i ta właśnie forma uwarunkowana jest fabuła. Czasy War
łaama były tak bardzo absurdalne, że należało znaleźć odpo
wiednią formą.

I tak też należy patrzeć na „Pokutę". Unikniemy wtedy roz
czarowań.

TADEUSZ SKOCZEK
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WCZORAJ, 29 bm.. w nietypowym terminie (czwartek —
ze względu na Święto Zmarłych) rozpoczęli rozgryw
ki nowego sezonu siatkarze ekstraklasy (a także siat
karki). Ubiegłoroczny wicemistrz kraju krakowski 
Hutnik trafił już w I kolejce na renomowany, silny 
zespół Resovii, z którą przyszło mu walczyć w Rze

szowie. Rozgrywki, podobnie jak to było w roku ubiegłym, roz
grywane są według starego, sprawdzonego systemu „każdy z każ
dym”, mecz i rewanż. W sumie każdy zespół rozegra po 36 me
czów (18 w rundzie I i tyleż samo w drugiej). Mistrza kraju wy
łonią więc wyłącznie dwie rundy (nic będą rozgrywane turnieje).

• SPORT « SPORT • SPORT • SPORT • SPORT . SPORT

Z. ostatniej chwili; RESOVIA — HUTNIK 3—2 (-8, 9, 10, -8, 13)

Do... 6 razy sztuka?
TERMINARZ SPOTKAŃ 

HUTNIKA
I RUNDA

• 29—30.10 z Resovią w Rze
szowie

• 7—8.11 z AZS-em Często
chowa (godz. 17.30 i 11) •)

• 14—15.11. z Wifama w Łodzi
• 21—22.11, z Legia Warsza

wa (godz. 17.30 j 11)
• 28—29.11. z Płomieniem w

Sosnowcu
• 12—13.12. ze Stilonem Go

rzów (godz. 17.30 i II)
• 18—20.12 z Gwardia we 

Wrocławiu
• 18—17.01. 1988 r. z Czarny

mi w Radomiu
• 23—24.01. 88 r. ze Stalą 

Stocznia (godz. 17.30 i 11)
II RUNDA

• 6—7.02. 88 r. i Resoyią 
(godz. 17 i 11)

• 10—11.02. 88 r. z AZS-em w 
Częstochowie

• 14—15.02.88 r. 
(godz. 12 i 17)

■ Wifamą

• 20—21.02.88 
Warszawie

X. z Legia w

• 27—28.02.88 r. s Płomie-
nicm S. (godz. 18 1 12)

• 5—6.03.88 r. 
Gorzowie

ze Stilonem w

• 12—13.03,88 r. I Gwardią
Wrocław (godz. 17.30 i 11)

• 19—20.03.88 r. z Czarnymi
Radom (godz. 17.30 i 11)

• 26—27.03.88. r. ze Stalą w 
Szczecinie

Uwaga: *)  tłustym drukiem 
— mecze we własnej hali.

Tytułu najlepszej drużyny 
kraju broni Stal Stoczni*  
Szczecin, która na finiszu roz
grywek ubiegłego sezonu wy
raźnie wygrała z siatkarzami 
z Suchych Stawów. W tym 
roku sytuacja może być jed
nak odwrotna. Hutnicy dozna
li bowiem poważnego wzmoc
nienia. Przyszedł bardzo uta
lentowany dwumetrowy Ma
rek Fornal z Grodźca Będzin. 
Ten 19-latek pokazał się już 
z jak najlepszej strony pod
czas niedawnego turnieju o 

' „Stalowy Puchar Nowej Hu
ty”. Na zawodach o Puchar 
Polski w Częstochowie zagrał 

• podobno jeszcze lepiej. Zda
niem trenera kadry narodo
wej, a jednocześnie opiekuna 
beniaminka I ligi częstochow
skiego AZS-u Stanisława Go- 
ściniaka Hutnik z Fornalem 
jest głównym faworytem w 
walce o tytuł. Podopieczni Je
rzego Piwowara i Jacka San
ki wypadli w Częstochowie b. 
dobrze, wygrywali, jak chcieli i 
bez wysiłku wywalczyli awans 
do finału Pucharu Polski, w 
którym spotka ja się ze Stalą, 
Legią i Czarnymi Radom.

Przy ocenianiu szans w li
dze bardziej ostrożny od tre
nera Stanisława Gościniaka 
jest szkoleniowiec Hutnika 
Jerzy Piwowar. Twierdzi on, 
że z ostatnich sukcesów zespo
łu nie ma co wyciągać zbyt 
daleko idących wniosków. Do

piero liga ujawni prawdziwe 
możliwości poszczególnych 
drużyn. Najważniejsze, że 
wszyscy w zespole są zdrowi 
(wyleczył kontuzje oka Wa
cław Golec).

W tym roku po raz pier
wszy od dawna udało się 
przeprowadzić przygotowania 
do sezonu zgodnie z planem. 
Trwały one prawie 4 miesią
ce. drużyna przebywała w Za
kopanem i Limanowej, roz
grywała wiele spotkań (ok. 16). 
Wzrosła i to bardzo konku
rencja w drużynie, wydłuży
ła się ławka zawodników. O- 
becnie przynajmniej aż 8 za
wodników ma szanse na grę 
w pierwszej „szóstce”. Pow
szechnie znane są atuty Golca. 
Martyniuka, Jurka czy Rataj
czaka, a sa jeszcze przecież 
Jabłoński i Topór (zrobił wy
raźne postępy), a także junio
rzy Dyba i Bogusz (19-latko- 
wie).

Zęby myśleć o najwięk
szych sukcesach, nie wystar
czy jednak mieć w zespole 
samyćk Jjombardierów”. Cza
sem o wiele ważniejsze Jest 
rozegranie akcji. Grający na 
tej pozycji w Hutniku Pawe
łek i Szczerbik nie należą, 
niestety, do orłów, daleko im 
przykładowo do Borówki ze 
Stali czy chociażby Skorupy 
z Czarnych, ale być może 
właśnie w tym sezonie wznio
są się na wyżyny swoich u-

miejętności i będą pożyteczni 
dla drużyny.

Niewątpliwie nadal najgroź
niejszym rywalem hutników 
w walce o mistrzowskie berło 
będzie aktualny mistrz kraju 
Stal. Jest to drużyna wciąż 
bardzo silna mająca w swoim 
składzie nie tylko Borówkę, 
ale także Wojdygę czy braci 
Kasprzaków. Jej poważnym 
atutem (kto wie. czy nie naj
większym) jest to. iż gra w 
niezmienionym składzie od 
wielu, wielu lat. Z innych ze
społów bez kompleksów wal
czyć będzie z pewnością Re- 
sovia ze swoim asem atuto
wym Zbigniewem Zielińskim 
(mimo że jest zespołem chi
merycznym). a także przeme
blowana Legia (występuje w 
niej m. m. Grzegorz Wagner).

Mimo wszystko stawiam na 
Hutnika. Jest zdecydowanie 
silniejszy niż rok temu i to 
nie tylko z tego powodu, iż 
przyszedł Fornal. Cały zespół

zrobił krok do przodu, okrzepł, 
zgrał się ze sobą. Drużyna ■ 
Suchych Stawów stoi przed 
życiową chyba szansą sięgnię
cia po mistrzostwo Polski. Je
szcze nigdy sztuka ta jej się 
nie udała (aż pięciokrotnie 
Hutnik zdobywał tytuł drugiej 
drużyny w kraju!). Obecny 
sezon 1987 / 88 winien spełnić 
wreszcie te oczekiwania. W 
każdym razie rywalizacja za
powiada się dla kibiców Hut
nika interesująco jak nigdy 
dotąd. I jeszcze jedno; dla 
podniesienia atrakcyjności roz
grywek zespoły ekstraklasy 
zostały rozstawione w ten spo
sób. aby w meczach kończą
cych rundy spotkały się ze so
bą drużyny teoretycznie naj
silniejsze (Hutnik gra ze Sta
lą. Legia z Czarnymi, a Reso- 
via z Gwardią). Na finiszu li
gi może więc dojść do bezpo
średnich spotkań decydują
cych o rozdziale medali mi
strzostw Polski w roku 1988.

KADRA I ZESPOŁU SIATKARZY HUTNIKA
Wacław GOLEC (lat 24. wzrost 194 cm). Ryszard JUREK 

26, 195 cm), Andrzej MARTYNIUK (27, 197 cm). Jerzy PA
WEŁEK (26. 190 cm), Robert RATAJCZAK (24, 192 cm) Ma
rek FORNAL (19 200 cm), Zdzisław JABŁOŃSKI (25, 192 
cm), Marek TOPOR (22. 195 cm). Roman SZCZERBIN (29, 
190 cm), Jacek SZERSZEŃ (25, 194 cm), Grzegorz BOGUSZ 
(19, 189 cm). Wadim DYGA (19. 195 cm).

Trener: Jerzy PIWOWAR, asystent: Jacek SANKA.

GRUNWALD RUDA SLĄSKA — HUTNIK 
29—24 (14—14)

POGOŃ ZABRZE — HUTNni 20—21 (12—14)
Hutnik: Ciałowicz, Kośmider — Walka 7 i 3, Pater 5 i 2, 

Ćwik 2 i 5, Tomaszewski 2 i 1, Skalski 1 i 6, Smolarek 2 i 
Gmyrek 2 i 1, Obrusik 1 i 1, Łukasicwicz 2 i 0, Kopczyński

WCIĄŻ zaskakują swoją grą szczypiorniści Hutnik*.  Z dwóch 
bardzo trudnych meczów wyjazdowych do Rudy Śląskiej i Za
brza „mich przywieźć” dwa punkty (za zwycięstwo z Grun
waldem). Tymczasem podopieczni Boguchwała Fulary i Stani
sława Rysia z kretesem przegrali właśnie z potencjalnie dużo 
słabszym od zabrzan przeciwnikiem, wygrywając za to nieo
czekiwanie.. z Pogonią! Plan został więc mimo wszystko wy
konany,. ale chimeryczna postawa drużyny winna zaintereso
wać chyba... psychoanalityka.

Są dwa punkty!
W spotkaniu z Grunwaldem *ż  do 42 minuty nic ni« zapo- 

w<._alo porażki gości Wtedy to zaczęły się rzuty z nie
przygotowanych pozycji, brak konsekwencji w grze. Przy sta
nie 24—22 dla Grunwaldu Ćwik i Pater nie strzelili rzutów 
karnych.

.Mecz z Pogonią to zupełnie inna, znakomita gra hutników. 
Jacek Kośmider już na początku meczu wychodzi zwycięsko 
z 4 rzutów karnych, tym razem wszyscy wznoszą się na wy
żyny swych umiejętności, grają świetnie w obronie (przede 
wszystkim Gmyrek), celnie rzucają.

W II części meczu Hutnik wciąż nie spuszcza z tonu, prowa
dzi w pewnym momencie aż 5 bramkami. N*  minutę przed 
końcem jest 20—18 dla krakowian (wspaniała gra Marka Ci*-  
łowicza!) i nic już nie jest im w stanie wydrzeć zaskakującego, 
ale jak najbardziej zasłużonego zwycięstwa, (m)

W KOLEJNYM meczu o mistrzostwo II ligi koszykarze Hut
nika zmierzyli się we własnej hali z tarnowską Unią, wygry
wając 83—74 (41—36). Punkty dla Hutnika zdobyli: Klimczyk 
21. Rutkowski 20, Pacuła 18, Janczura 11, Mielcarek 7, Szpor- 
na 6 Grał jeszcze Trojan.

Mało ciekawe stają się z wolna mecze hutników w II lidze 
Emocji w nich jak na lekarstwo, na parkiecie „królują” siła, 
chaos, faule, przepychanki, za dużo jest niecelnych rzutów (po- 
nobno tak wygląda koszykówka we wszystkich meczach na 
II „froncie”). Koszykarze z Suchych Stawów są jeszcze na ty
le silną i rutynowaną drużyną, że potrafią wywalczyć sobie 
w trakcie spotkania przewagę i utrzymać ją do końcowego 
gwizdka sędziów Jednak ich gra — jak na razie — nikogo 
zadowolić nie może- (m)

Po 3 kolejnych zwycięstwach niespodziewanej porażki z Ko
roną na jej terenie doznały koszykarki Hutnika. Korona wy
grała 75—59 (37—28) (najwięcej punktów dla Hutnika zdobyły 
Gawor 22 i Suda 14).

STAL MIELEC — HUTNIK 0—0
Sędziował J. Cwięk z Katowic. Widzów ok. 6 tysięcy. Żół

ta kartka — Gierek.
Hutnik: Kwiatkowski 5 — Walankiewicz 5, Kot 5, Śmiałek 

5, Wesołowski 5 — Bolek 5 — Kowalik 3 (od 89 minuty Tyr- 
ka nie sklas.), Gierek 5, Góra 4, Balbina 3 — Kasztelan 5.

BARDZO miłą niespodzian
kę sprawili w 12. kolejce roz
grywek II ligi piłkarze Hut
nika, którzy w meczu wy
jazdowym w Mielcu zremiso
wali z liderem gr. II Stalą 
0—0. Zupełnie nieoczekiwanie 
(szczególnie po kilku ostatnich 
porażkach) hutnicy pokazali 
się na pięknym stadionie Stali 
z jak najlepszej strony, grali 
bardzo uważnie i konsekwen
tnie w obronie, nieźle w po
lu i w przekroju całego me
czu byli zespołem lepszym od 
gospodarzy. Stalowcy, jak na 
drużynę mającą apspiracje po
nownego awansu do ekstra
klasy. zademonstrowali mizer
ną formę, w czym w pierw
szej kolejności zaskoczyli swo
ich kibiców. Ci z kolei bar
dzo pochlebnie wyrażali się 
o Hutniku, twierdząc, iż był 
to najlepszy zespól, jakf wy
stępował dotychczas w run
dzie jesiennej w Mielcu. Po 
fatalnych występach krako
wian szczególnie w meczach 
z Resoyią i Górnikiem Knu
rów spodziewano się tutaj po
wszechnie, iż również w me
czu z liderem nie będą oni 
mieli nic do powiedzenia i u- 
łegną nawet za 3 punkty. Tym. 
czasem im było bliżej końca

Ci GDZIE, KIEDY?
PIŁKA NOŻNA 

(II liga)
31.10. (sobota) godz. 14.15 
Hutnik — Zagłębie Sosnowiec 

(klasa okręgowa)
31.10. (sobota) godz.ll

Hutnik II — Goscibia
31.10. (sobota) godz. 13
Grębałowianka — Strażak R. 

(klasa MW juniorów)
31.10 (sobota) godz. 13

Hutnik — Wisła Kraków 
KOSZYKÓWKA 
(II liga kobiet)

31.10. (sobota) godz. 12
Hutnik — AZS Gliwice

GŁOS NOWEJ HUTY

iż meczu nie wolno hutnikom 
przegrać. Osobiście bardzo 
żałuję, że trener Leszek Cmi- 
kiewicz nie dokonał w trakcie 
gry pewnych korekt w za
łożeniach taktycznych, widząc 
słabiutką grę stalowców. By
ła bowiem wielka szansa na

Lepszy wróbel w garści?
INFORMACJA WŁASNA

meczu, tym miejscowi kibice 
coraz bardziej przecierali oczy 
ze zdumienia: wciąż strona dyk
tującą warunki na boisku by
li hutnicy, a stalowcy nie po
trafili temu przeciwdziałać!

Od początku spotkania hut
nicy grali mądrze (i dobrze), 
stanowili dla szybkich napast
ników gospodarzy Filipczaka, 
Tocheła. Sliwowskicgo zaporę 
nie do przebycia i na dobrą 
sprawę tylko raz było bardzo 
groźnie pod bramką Włodzi
mierza Kwiatkowskiego (w 39 
minucie do mierzonego dośrod- 
kowania nie doszedł Tochel 
— był 5 m od bramki!). Wpra
wdzie również piłkarze Hut
nika rzadko gościli na przed
polu „świątyni” Pazdana czy 
sporadycznie strzelali z dy
stansu (tylko jeden ładny 
strzał Gierka w 21 min po za
graniu Kasztelana. Pazdan na 
róg), ale trudno mieć do nich 
o to pretensje. Tym razem 
wszystko było podporządko
wane taktyce, a ta „mówiła”

wygranie spotkania. No cóż, 
widać, iż po ostatnich niepo
wodzeniach trener dmucha na 
zimne i woli „wróbla w gar
ści niż gołąbków sto na da
chu!” (trudno mieć mu to za 
złe).

Warto jeszcze zaznaczyć, iż 
zwyżkę formy w meczu ze 
Stalą zanotował nie tylko 
cały blok defensywny, ale tak
że K. Kasztelan, grający do
tychczas bez przekonania i 
Z. Bulek, który wystąpił w 
I drużynie po dłuższej przer
wie. Na równym „swoim” po
ziomie grał J. Gierek, słabiej 
wypadli natomiast J. Kowalik 
i A. Halbina. (m)

KLASYFIKACJA 
PUNKTOWA 

PO 12 KOLEJKACH 
(czołówka)

1. W. Kwiatkowski 67
2. J. Gierek 62
3. L. Walankiewicz 50
4. W. Góra 43

W KLASIE MW JUNIORÓW
TARNOVIA — HUTNIK 

0—3 (0—1)
Bramki: Waligóra, K. Bukalski 

i samobójcza.
Hutnik: Marcinkowski — Du-. 

dzik, J. Bukalski, Piekarz, K. 
Latoń — K. Bukalski (Zając), 
Fitał, Romuzga (Dzień) — Wort- 
mann. Waligóra, A. Zięba.

Hutnicy wystąpili w najsilniej
szym składzie (w takim, w ja
kim zagrają jutro z Wisłą) i po
winni ten mecz wygrać przynaj
mniej 6—0.
Z OSTATNIEJ CHWILI:

W meczu I ligi p. ręcznej ro
zegranym wczoraj STAL M. wy
grała z HUTNIKIEM 36—24. (m)

GDOYIA — HUTNIK II 1—0 (0—0)
Hutnik II: Szempliński — Sasnal, Kul*.  Gajewski, Nowak 

— Gacek, Hcłiasz (Koźmiński), A. Tyrka, Urbański — Garcarz, 
Maciantowicz.

Taki jest już los rezerwy. Jedynie od czasu do czasu trener 
A. Bielenda może korzystać z zawodnkiów rezerwowych I dru
żyny (gdy mecze nie odbywają się w kolidującym terminie), 
tym razem także najlepsi juniorzy (K. Bukalski, Waligóra. K, 
Latoń) musieli grać w „swojej” drużynie. Nic więc dziwnego, 
że zespół zagrał słabo. Bramka dla gospodarzy padła po błę
dzie Gajewskiego (bawił się z piłką).

PRĄDNICZANKA — GRĘBAŁOWIANKA 1—0 (0—0)
Grębałowianka: Mastalerz — Moskal, Dutkowskl, Świątkow

ski, Ostrowski (T. Zięba) — Kuć (Kaczmarek), Sputo, P. Zię
ba, Koperny — Dziurdzia (Czajka). Wydra.

Grębałowianka nie była drużyną gorszą stworzyła nawet 
więcej sytuacji do zdobycia bramek. Jedynego gola na wagę 
zwycięstwa strzelili jednak gospodarze Ostatni raz w barwach 
Grębałowianki zagrał Moskal (wypadł b. dobrze), który powo
łany został do odbycia służby wojskowej, (m)

STRONA U
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ajpierw było kino, potem wizyty w kilku nowohuckich 
kawiarniach i restauracjach Było przy tym sporo al
koholu, a szampański nastrój, w jaki wpadli dwaj bra

cia Krzysztof i Piotr Z., niejako warunkował dalszy sposób 
spędzenia tego tak interesująco rozpoczętego październiko
wego wieczoru Przy kieliszku zapadła też decyzja o zmia
nie lokalu Tym razem rozweseleni młodzieńcy zdecydowali 
się na odwiedzenie dyskoteki w motelu „Krak" Na miejscu 
mniej interesowały ich rytmy disco oraz dziewczęta, bar
dziej natomiast pite bez ograniczeń wino.

Było dobrze po północy, gdy obaj zdecydowali się na po
wrót do domu Mieszkali w Wad.owie, więc jedyną możliwo
ścią dotarcia o tej porze w rodzinne pielesze była taksówka 
Mieli szczęście, nie czekali długo Podali kierowcy swój adres 
i zasnęli. Gdy po dojechaniu na miejsce taksówkarz Marek 
D.. budząc ich, zażądał zapłaty, jeden z pasażerów, konkret
nie Krzysztof Z. powiedział, że nie ma na to co liczyć. Po-

Krewcy

Śmiejmy się z głupich, choć i przewielebnych.
Ignacy Krasicki („MON ACHOM ACHIA", Pieśń piąta)
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GDY TYLKO coś się nie 
udaje, to mówi się, że był 
to eksperyment.

------------ -------------------------
SCHOWEK

Kolega odwiedził znajomych, 
którzy otrzymali nowe miesz
kanie:

— Świetnie, widzę, że macie 
tu nawet schowek.

— To nie schowek. To, nie
stety, jest nasz drugi pokój.

Humor
pracuje w Urzędzie Stanu Cy
wilnego...

— To bardzo dobrze. Mój 
ojciec jest adwokatem w spra
wach rozwodowych...

kania stresów, od umiejętności korzystania z życia zależy jego kondycja fi
zyczna 1 w tym głównie zawiera się recepta na długowieczność. Najczęstsze 
żniwo w naszych warunkach zbiera śmierć „emerytalna", która bierze się głów
nie z tego, że jesteśmy do emerytury nie przygotowani. Nie tylko nie umiemy 
się odżywiać, korzystać z życia, ale brakuje nam nawet hobby. Nagła zmiana 
trybu życia zaskakuje nasz organizm do tego stopnia, że błyskawicznie sta
rzejemy się I wcale nierzadko przychodzi nam umierać.

Pożywienie tłuste i wysokokaloryczne skraca nasze życie dość znacznie. Ni- 
skokaloryczne zwykle je przedłuża. Na długość żywota mają wpływ również in
ne czynniki Karmienie piersią matki ma wpływ na jej potomstwo. Kiedy 
matki są starsze, rodzą przeważnie dzieci wątłe i słabe.

Charakterystyczne dla filozofii starzenia się jest ciągłe zmniejszanie rezerw 
w naszym organizmie, ograniczanie funkcji naszych organów i narządów. Naj
bardziej staje się to 'widoczne w wieku powyżej 55 .lat i objawia najczęściej 
utratę (zamieraniem) komórek mózgowych i postępująca miażdżyca stanowiąc 
najbardziej widoczne oznaki starzenia się.

Są też inne przyczyny, nieprzestrzeganie wrażliwości ciała na temperaturę, 
zarówno na jego przegrzanie, jak i nagłe oziębienie, jakość wdychanego po
wietrza, składniki i stopień zatrucia wody, alkohol i papierosy.

Na hamowanie procesu starzenia się najskuteczniejszą jest witamina E! 
Wprowadzona do organizmu ludzkiego pobudza obieg krwi, zmniejsza utratę 
seksualnej potencji, ma wpływ na aktywność i chroni organizm przed zaka
żeniem. W miarę przybywania lat ilość tej witaminy w pożywieniu powinna 
wzrastać. Stwierdzono ponad wszelką wątpliwość, że ludzie, którzy spożywają 
jej dużo, odpowiednio dłużej utrzymują młodość i dobre samopoczucie, a na
wet nie czują starości. Niedostatek tej witaminy w młodym organizmie prowa
dzi do identycznych zmian jak u ludzi starszych. Tak więc niezależnie od 
wieku wszelkie braki tej witaminy dadzą znać o sobie w odpowiednim czasie 
i będziemy się szybciej starzeć. Z drugiej strony, spożywanie tej witaminy w 
nadmiarze, którego nie strawi nasz organizm, może być nawet szkodliwe. Tak 
samo, jak zwrócenie uwagi na tę witaminę w zbyt późnym wieku, nigdy nie 
zwróci nam młodości

W mniejszym stopniu na osłabianie procesów starzenia się ma wpływ wita
mina C. która działa przeważnie jak odtrutka, podobnie artykuły bogate w 
selen występujący w pożywieniu zawierającym siarkę łączy w organizmu 
związki radioaktywne i wchłania je.

WASZ DORADCA

gapowicze
nieważ drugi z mężczyzn był już poza samochodem, kie
rowca zablokował drzwi i zdecydował się zawieźć krnąbrne
go i niewypłacalnego gościa swojej „taryfy” do stojącego 
nie opodal milicyjnego radiowozu. Natychmiast zareagował 
na to Krzysztof Z., robiąc to w sposób dość obcesowy. Naj
pierw zaczął wyzywać Marka D., grożąc mu śmiercią, a i>o- 
tem widząc brak reakcji rozpoczął bicie go po głowie i du
szenie. Jadąc clłuższy odcinek zaatakowany taksówkarz zde
cydował się zatrzymać i nie ryzykować wizyty w rowie oraz 
jeszcze większej furii starszego z braci Z. Przez chwilę trwa
ło jeszcze demolowanie wnętrza samochodu, następnie pijany 
młodzian, zostawiając kurtkę, opuścił auto.

Gdy w chwilę później radiowóz i taksówka podjechały w 
rejon, gdzie doszło do tych zdarzeń, środkiem drogi masze
rowało dwóch młodych mężczyzn. Nie obyło się bez kłopo
tów przy ich zatrzymaniu, szczególnie agresywny był głów
ny winowajca Krzysztof Z W ruch musiały pójść kajdanki 
i przy pomocy poszkodowanego dwaj funkcjonariusze DUSW 
przetransportowali obu gapowiczów do aresztu.

czekiwanie na wyrok obu sprawców pobicia zdecy
dowanie skrócono dzięki skierowaniu tej sprawy do 
rozpatrzenia w trybie przyspieszonym Już na drugi

dzień niekarani dotychczas młodzieńcy stanęli przed sądem. 
Oskarżono ich o to, iż będąc pod wpływem alkoholu i dzia
łając czynem o charakterze chuligańskim, pobili Marka D., 
powodując u niego naruszenie czynności narządów ciała. Za
rzucono im także słowną i czynną zniewagę milicjantów wy
konujących swoje czynności służbowe. Szczególnie „wyróż
niał" się w tym Krzysztof Z., dlatego sentencja wyroku jemu 
poświęca trochę więcej miejsca I tak, został on skazany na 
rok pozbawienia wolności z warunkotuym zawieszeniem wy
konania kary na 3 lata, na 40 tys. zł grzywny oraz 50 tys. 
zł nawiązki na cele społeczne i rzecz pokrzywdzonego. Dru
giego z zatrzymanych Piotra Z. skazano na rok ogranicze
nia wolności oraz 20 proc, potrącenia miesięcznych poborów 
na cele społeczne. (MARK)

CIEKAWOSTKI ZE ŚWIATA „Yo-Yo” NA WIEŻY EIFFLA

BYWAJĄ kobiety, ■ któ
rymi świetnie można się 
porozumieć przed ślubem 
i po rozwodzie...

„KODEKS UBRANIOWY" 
NOWOJORSKICH TAKSÓWKARZY 
Kierowców taksówek w Nowym Jorku 

obowiązywać będą nowe przepisy ubra
niowe, wykluczające noszenie krótkich 
spodni przezroczystych koszul oraz san
dałów. Ubrania odpowiadające wymo
gom kodeksu składać się mają z dłu
gich spodni ewentualnie szortów typu 
„bermudy” oraz koszuli- lub bluzy z 
kołnierzem Sankcje wynikłe z nieprze
strzegania przepisów przewidują man
daty w wysokości 25 dolarów.

20-letni Nowozelandczyk wykonał 
skok z drugiego poziomu (115 m wy
sokości) Wieży Eiffla, posługując się 
elastyczną liną, przywiązaną do nóg 
Spadając na głowę z prędkością 160 
km/godz. śmiałek zatrzymał się na 
niewielkiej wysokości nad ziemią, po 
czym, podobnie jak zabawka yo-yo 
podskakiwał kilkakrotnie na kilkadzie
siąt metrów w górę, aby na koniec 
szczęśliwie wylądować w ramionach 
przyjaciół oczekujących go z... butelką 
szampana.

WYWIADÓWKA
— Panie profesorze, jak 

mój syn daje sobie radę z 
historią? Bo prawdę mówiąc 
to ja nigdy nie byłem w niej 
mocny.

KTO
TO POWIEDZIAŁ? 
SKĄD TE CYTATY?
Nie pieprz. Piętrzę, pieprzem 

wieprza. 
Wtedy szynka będzie lepsza 
Właśnie po to wieprza 

pieprzę.
żeby mięso było lepsze

2. Murarz domy buduje 
Krawiec szyje ubrania 
Ale gdzieżby co uszył. 
Gdyby nie miał mieszkania? 
A 1 nieraz by przecie 
Na robotę nie ruszył 
Gdyby krawiec mu spodni 
I fartucha nie uszył 
Tak dla wspólnej korzyści 
I dla dobra wspólnego 
W zyscy muszą pracować 
Mój maleńki kolego.

3 A czy znasz ty. bracie 
młody 

Twoje ziemie, twoje wody? 
Z czego słyną, kędy giną 
W jakim kraju i dunaju

— No cóż, historia się po
wtarza.

ZNAJOMI
— Wytłumacz rrii, co to jest 

kapitał i praca
— Tego nie rozumiesz, prze- 

■itż to bardzo proste. Dla przy
kładu pożyczasz mi sto tysięcy 
złotych. To jest kapitał.

— No dobrze. A praca?
— To już będą starania, któ

re musisz zrobić, żeby te pie
niądze odebrać.

DOBRE UKŁADY
Dziewczyna do chłopca:
— Jeztli mamy się pobrać, 

to nie zwlekajmy. Nie musimy 
czekać jak inni, bo mój ojciec

WIĘKSZOŚĆ ludzi uży
wa głowy nie do myślenia, 
lecz do potakiwania.

PRZEGRAĆ to nie zna 
czy nie mieć racji.

„CO KTO W SWOICH
WIDZI SNACH’,.

(ze starego sennika)
OGON widziany we śnit 

wróży hańbę niewiastom, któ
re pieniądze na fatalaszki wy
dają.

NOŻYCZKI we śnie prze
powiadają. że zwady mał
żeńskie sprawią wielkie za
mieszanie w interesach

PCHŁY pluskwy inne ro- 
oactwo we śnie wróży pie
niądze ale tylko wtedy, jeże
li ich w domu nie tńa

MIĘSO widziane we śnie 
ostrzega o chorobie Ustrzec 
się jej można przez jedzenie 
mięsa dwa razy w tygodniu.

panie doktorze .KIEDY mam 
PRZED S03Ą 3AKĄŚ PRACĘ OKO 
LSWE PATRZY Z SNTW3AZMIM, 
PRAWE MATOMIAET OOHOsi SIĘ 
00 SPRAWY Z NiEDOb/iERZANiEM 
i lekceważeniem. -

ACDZ 
STUOA
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